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M 144 — tłocznik XVII. Niedziela, 27 czerwca 1875.
Za Redakcją odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

.rjministracya. Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Willielraowakim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratńw): 

id wiersza drobnego 1 sgr. 8 ien. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tlninaczonia).

Listy
Je redakcyi, administraoyi i ekspedycyi winny kyd 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wyne.i w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państw!« nis- 
nneckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, w« 
brancyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 13 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwiycaryi i Belgii 12 Imarek, w Turcyi 2« 

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach de związku po- 
cztowego niemieck o-augtryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 
u. przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

niszczone będą
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p aszamy o wczesne.składame przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą, 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.
Administracji)zie n n ik & 6-god.zin? P° Poludniu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) przy Wilhelmowskim placu No. 15

} Poznańskiego przyjmuje zniżoną dla Szanownych Abonentów naszych przedpłatę na dzieła Waltera Sfcottfk w ilości 12 marek w miejscu a 15 marek
__i _ z przesyłką pocztową. J
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1 z przęsypuczwwą.
Ekspedycya Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.

Przed kilku dniami, jak to już' w piśmie naszóm 
wspominaliśmy, wystąpił w niższój Izbie angielskiej 

tar« p, R. Yorke z interpelacyą, w którój zastanawiając się 
sku nad położeniem Turcyi, o ile takowe oddziaływa na 
egointeresa angielskie, wniósł o przedłożenie koresponden- 
,ob-cyi, jakie prowadził rząd angielski z Carogrodem co 
icządo niektórych spornych punktów. Uzasadnienie tój 
iOJl-interpelacyi i uwagi p. Yorke, wypowiedziane przy tój 
)0) sposobności, nie są bez interesu, choćby już dla tego, 
'Zenie prasa niemiecka nie małą do tój sprawy przywią­

zuje wartość, ostrój poddaje krytyce politykę angielską 
n > wpływ Anglii na sprawy Turcyi osłabić usiłuje”. 
’ • Powód do interpelacyi dały straty, na jakie Anglia jest 
j ul.narażona w skutek smutnego położenia finansowego 
inieniTurcyi. Położenie to smutne już dawno niepokoi 
r. b,przedsiębiorców angielskich, tóm więcój, że wyszła

51) przed niejakimi czasem w Londynie broszura: „Finan­
sowy i polityczny upadek Turcyi“ — w wielce opła-

Ikanym stanie przedstawia finanse tureckie. Autor 
wzmiankowanój broszury p. Fairley należał przez czas 
¡długi do zagorzałych obrońców Turcyi i pismami swe- 

nie“ało Poczynił się do tego, że kapitały angiel­
skie główną rolę odgrywały w pożyczkach tureckich. 

n- ?o śmierci dwóch znakomitych mężów stanu tureckich
' podFuad i Aali Paszy zmienił jednakowoż p. Fairley swoją 
miast opinią, utrzymując w następnych broszurach, że taka do 

stósuuków tureckich wkradła się korupeya, iż uważa za 
swój obowiązek odradzać swoim ziomkom od wspiera­

nia finansów tureckich. Punktem tóż wyjścia dla pa­
lia R. Norka, który, jak już wyżój wypowiedzieliśmy, 

_ ¡*ystąp»ł z interpelacyą, była broszura p. Fairley. Ja- 
jest stan finansowy Turcyi? Na to odpowiadają 

razein^k p. Fairley jako tóż p. R. Yorae, że Turcya w o- 
•ni bytjitatnich latach dwudziestu 170,874,420 funtów szterlin- 
CZKtórn dłuSu zaciągnęła w Londynie, że zagranicznym 
eh się wierzycielom winna 202 milionów funtów szterlingów, 

ją procenta od tego i amortyzacya 15 milionów ko- 
1. ;ztuj% ,— podczas kiedy całkowity jój dochód wynosi
-----58 milionów funtów, z których 2 miliony przeznaczone

w listę cywilną sułtana. Ale nie sam opłakany stan 
»nansowy Turcyi, nie same straty prawdopodobne prze- 

ie jakPysłowców angielskich — tak odzywa się prasa nie- 
, lilii, niecka — zaniepokoiły Anglią w osobie pana Yorke. 
* ^Merpelaeyi angielskiego posła chodzi także a może 

Istównie o wpływ polityczny Anglii na politykę tu-

a
3458)

recką. W tój mierze nie myli się naszóm zdaniem 
dziennikarstwo niemieckie. Widoczna bowiem, że o- 
słabł znacznie wpływ Anglii na sprawy tureckie, że 
wojna krymska żadnych nie przyniosła jój korzyści, 
odkąd Rosya nałożone sobie przez traktat paryzki roku 
1856 w roku 1871 zerwała więzy. Widoczna dalój, 
że od r. 1872 trzy mocarstwa północne więcój zyskały 
znaczenia w Carogrodzie i że „kwestyą wschodnią“ 
bardzo zajmują się gorliwie. To tóż słusznie pisze w 
swój broszurze p. Fairley, „że orzeł francuzki związa­
ne ma skrzydła i wznieść się nie może nad Czar- 
nóm morzem, kiedy natomiast rosyjskie, austryackie i 
niemieckie orły unoszą się nad minaretami Stambułu.“

Hinc illae lacrimae — piszą dzienniki berlińskie, 
ztąd te jeremiady mętów angielskich nad upadkiem 
lurcyi. Możnaby tu nadmienić, że to, na co uska­
rża się Anglia, jój własnym jest dziełem, że trzymając 
się na uboczu od spraw kontynentu, zezwalając na po­
gnębienie Francyi, sama z własnój winy wpływ swój 
postradała — ale nad tóm rozpisywać się nie chcemy, 
powiemy tylko, że prasa niemiecka z radością podno­
sząc „tejeremiady i łzy krokodyle“ angielskich mężów 
stanu z dumą wypowiada, że niepowrotny już wpływ 
Anglii j 1 rancyi, że odsiedy Niemcy pierwszorzędnem 
stały pię państwem, nic bez ich wiedzy i woli stać się 
nie może, że więc „kwestya wschodnia“ w ich ręku 
spoczywa.

Wiadomości z Paryża nadeszłe donoszą o wielkiój 
powodzi, jaka nawiedziła południową część Francyi. 
W dniu wczorajszym udali się marszałek Mac Mahoń 
i jen. Cissey min. spraw wewn. p. Buffet do Toulousy, 
ażeby odpowiednie zarządzić środki, a Zgromadzenie 
narodowe zezwoliło natychmiast na zaciągnięcie poży­
czki, celem przyniesienia ulgi poszkodowanym. Obrady 
w trzeciem czytaniu nad projektem do prawa o wy­
chowaniu rozpocząć się mają niebawem. W dniu wczo­
rajszym na uczcie wyprawionój na cześć jen. Hoche, 
wygłosił eksdyktator Gambę!ta mowę, w którój pod­
niósł, że jedność stronnictw, której rzeczpospolita za­
wdzięcza istnienie, i nadal istnieć będzie. Republika­
nie, są słowa francuzkiego patryoty, pouczeni doświad­
czeniem stali się umiarkowańszymi i oczekują od czasu 
urzeczywistnienia swoich zasad. Zbliżające się wybory 
do Zgrom, narodowego utrwalą więcój jeszcze rzeczpo­
spolitą, utnożebniając burżoazyi panowanie, która w de- 
mokratycznóm państwie także demokratycznie rządzić 
potrafi.

Wedle dzienników madryckich wybory ogólne w 
Hiszpanii odbyć się mają w październiku, kortezy zaś

S±k^ń-spr,wozarzepos?skiepr5ra
wzięta przez Alfonsystów, przyczóm 235 karlistów do- rac“un*u> ą° jakiego w obec swych mocoda- 
stało się do niewoli. i__. , ., . . , . ...

Sprawozdania poselskie.

, , J----1UULUU»-
wcow obowiązanym jest każdy, kto dzierzy jaki- 

£ bądź obowiązek publiczny, powinny mieć jeszcze 
( na celu i kształcenie jnas pod wzglgdem poli- 
, tycznym. Cel ten osiągniętym być może przez 
: powtarzające się sprawozdania, — na których 

wszystko, co nas boli, wszystko, co uciska, wszy-j •’’»yaiŁu, lu nas dou, wszystko, co uciska, wszy- 
Są sprawy, do których zwracamy się czę- stkie nasze potrzeby mogą być roztrząsane 

sto, o których często na tern miejscu piszemy, i rozbierane.
a nie upuśo»my ich z porządku dziennego pu- 1 . Stanowisko poselskie u nas jest wysokie 
blicystycznego, dopóki nie ’wejdą na tę dro- ’ zaszczytne, otacza je szacunek i zaufanie ca- 
gę, na której widziećbyśmy je pragnęli. Do !eS° naszego społeczeństwa — bo wie ono, 
spraw takich, do których przywięzujetny wielką ja^ trudnym i mozolnym i na pozór niewdzię- 
wagę, należą pomiędzy innemi sprawozdania cznym jest zaszczyt posłowania w ciałach 
poselskie. Od lat kilku ustawicznie doma- ) prawodawczych niemieckich. Stanowiako to 

■ gamy się ich składania, a jednakże, powiedzmy n^e tylko na powadze swej nic nie straci 
! prawdę, ani głos nasz, ani innych pism naszych i ^ecz zyska nieporównanie wiele, gdy posłowie’ 
i nie został w tej mierze uwzględnionym, jak na stykać się będą osobiście z swymi mocoda- 

to sawa Sprawa, której jesteśmy gorącymi rze- ! wcami i objaśnią ich, co i jak w ich imieniu 
cznikami, zasługuje. Dotąd zaledwie kilku po- | działali. Po tern osobistem zetknięciu wrócą 

. słów zdało sprawę z swych czynności poseł- mocniejsi do przyszłych zapasów i nikt im
skich, a mówiąc to, mamy7 szczególniej na wzglę- 
dzie ppslów z Księstwa naszego. Dziś kaden-

wówczas nie będzie śmiał zarzucić, że nie są 
reprezentantami całego naszego ogółu i rzeczni-
łrami nooatmL „i.

ppaww l iYsigstwa naszego. Uziś kaden- j caiegc
cya tak sejmu pruskiego jak i parlamentu nie- : kami naszych potrzeb, 
mieckiego skończyła się, materyał tak z sejmu > . -^by zaś i na społeczeństwo korzystnie od-
inlr ,^««1  A— 1.1 li noLeArr K 1- - • J __ V, Jjak parlamentu bogaty do sprawozdań, a nade- 
wszystko pouczający. Ogół zaś cały naszego 
społeezeństwa pragnie gorąco zapoznania się 
bliżej z sprawami, które w Berlinie na sejmach 
były traktowane, pragnie, aby wybrańcy jego 
zetknęli się z nim osobiście i bliżej go zapo­
znali z swemi czynnościami i z stanowiskiem, 
jakie tam względem każdej sprawy zajmowali. 
Jasną jest, rzeczą, że takie osobiste zetknięcie 
tylko wzajemnie korzystnem być może; bo z je­
dnej, strony przez zgodę wyborców z swymi po­
słami . jeszcze się więcej wzmocni stanowisko 
ostatnich, a z drugiej i wyborcy wielką korzyść 
odniosą, bo podniesie się ich świadomość oby­
watelska i polityczna, o co nam też głównie
—fcTL-_-ŁTlliCT-TrrTM-ni .i.ti.mi. _______
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OPOWIADANIE HISTORYCZNE
przez

B. Bolesławitę.

iCiąg dalszy. Zobaoz nr. 110, 111, 114, 115, 117, 118, 119, 
1120, 123, 125, 126, 128, 129, 130, 131, 135, 138, 141 i 142.]

W sali robiło się coraz ciemuiój — kupka zgro- 
każonych ściskała się co chwila więcój ... i trzyma- 
1 we środku. Właśnie przysięga dobrowolna była ' 

onaną, gdy — w jednój ze ścian bibliotecznych 
) a się słyszeć skrzypnięcie jakby ciche, i z górcój 
&’ki kilka książek spadło na ziemię. Stukot ten prze­
bił zgromadzonych niewypowiedzianie. i
j Nie rozmyśliwszy się jedni rzucili ku wielkim 
,zwiom biblioteki na klucz przez ks. Sobka zamknię- 

drudzy do okien, inni, jakby najwyższe groziło 
^bezpieczeństwo, chwycili się do szabel.

Ks. Patrycy, najśmielszy może z nieb, podbiegł 
temu miejscu, gdzie książki spadły i postrzegł zdzi- 

'°ny, źe w ścianie biblioteki były ukryte drzwiczki, 
'Których weale nie wiedział. Otwierały się razem z 
. kami książek i znać nagle a niezręcznie poruszone, 
p powodem, ze kilka tomów z górnój półki spadło. 
J^wi.czki stały zaledwie cokolwiek na zawiasach za- 
2ewiałych otwarte, tak że tylko tajemnicę zdradziły.

Niemi wchodziło się do muzeum narzędzi fizycz- '
■. a z drugiój tóż strony znaku ich nie było.. . 

Patrycy otwarłszy całkió o dizwi, wbiegł do 
2®Um, w któróm ciemniój było jeszcze niż w biblio- 

Nikogo tu nie znalazł. Wchodowe drzwi, które

b■!1

nikogo, powrócił do biblioteki przelękły, pot ocierając 
z czoła. Tu cokolwiek było spokojniój. Porucznik już 
był opatrzył drzwi i mógł zaręczyć, że podsłuchać ich 
przez nie było niepodobieństwem. Ktoś się widocznie 
korzystając z ciemności próbował podkraść, ale mu się 
to nie udało. Nie mógł on nic więcój wiedzieć nad to, 
że tu kilka osób się zgromadziło. Uspokoili się tóm 
i inni... ale ponure panowało milczenie, gdy ksiądz 
w rozpaczy z załamanemi rękami powrócił.

Spowiadał się i zaprzysięgał, iż rzecz dlań była 
niepojętą... tłumacząc, że muzeum stało zamknięte, a 
tam nie było źywój duszy...

k “C1,6 8’e gdde moźe zataił • • • szP’eg> za­
wołał Krasnodębski, czyż nie macie stoczka — świecy 
— ogarka ?

Dopióro sobie przypomniał Karski, że dla ciem­
nych wschodów w swóm mieszkaniu, do którego czę­
sto późno powracał, miał i stoczek i krzesiwo. . .

Nuż ognia krzesać — znalazł Ciemniewski parę 
drewienek nasiarkowanych w papierku.

Z wielką biedą rozniecono ogień, zapalono stoczek, 
wziął go ksiądz i poszedł powtórnie do muzeum. Izba 
była do opatrzenia łatwa, żadnych komórek i zakątków, 
szafy, stoły, machiny. .. Drzwi główne, gdyby je kto 
odmykał i zamknął, zdradziłyby go łoskotem. Rzecz 
się zdawała niepojętą.

— Gdybym w duchy wierzył, odezwał się szam- 
belan Mikorski — myślałbym, że duch nam dał ostro­
żności przestrogę, tymczasem, choć się tajemnica zdra­
dzić nie mogła, bo Pan Bóg strzegł... trzeba się nam 
rozchodzić — i to tak, ażeby żaden wprost nie szedł 
do domu . .. abyśmy łasych na nas ostrowidzów oszu­
kali.

Ks. Patrycy blady, pogrążony w smutku, łzy miał 
na oczach, chciał natychmiast iść do przeora a przy- 
najmniój coś na to radzić, aby odkryć zdrajcę.

( — W klasztorze nie ma źywój duszy, coby inaczój 
myślała i powinna .. . jakże się tu i którędy zdrada 
wśliznąć mogła?

O niczem już nie myślano tylko o tóm, jak się 
rozejść — a każdy miał sftoją myśl i swój system. . .

-• uiKogo tu me znalazł, wenodowe drzwi, które — Za pozwoleniem waszóm — odezwał się Mikor-
Wn7Pn0W• ’ stftl7 ,zawaite 1 nft wrzeciądze spu- ski, z wielkiego popłochu pozawracało się nam w gło- » 

Po ciemnych kątach szukając, nie namacał ‘ wach — czegóż eig u licha boimy? Wszak nas tu

znają już jak łyse konie? Tajemnica żadną dla niko­
go, iż Polski rozdzierać nie dajemy. Ja, JMPan łow- 
^zy Krasnodębski, pan podwojewodzic Karski, ba i 
drudzy nie mamy się tak dalece czego lękać... Gor­
szego się nic nie stanie nad to . .. co przeznaczono.

Dajmy sobie ręce i wyjdźmy wielką bramą, nie 
czyniąc z tego tajemnicy, to ich więcój zbałamuci, niż 
inne wykręty.

. .4 Porucznika jednego, o którego idzie, aby uszedł
niewidziany, choćby przyszło przez mur przesadzić... 
toć się przecie zrobi.

Święta prawda! zawołał Krasnodębski — chodź­
my, osłonimy naszym korpusem odwrót ichmościów. 
Kto z namt?

Kimbar i Ciemniewski przyłączyli się, ksiądz im 
otworzył. 1

Dobranoc! odezwali się wesoło.
Druga kupka po naradzie poszła inną stroną, ci-

szój i ostrożniój. Został z zakonnikiem zamyślony po­
rucznik. J r

— Co zrobicie ze mną?
— Nie lękajcie się ... wyjdziecie niepostrzeżeni, 

szepnął dominikanin, ale wstrzymajmy się, dopóki tam­
ci me odejdą.

Smutni usiedli oba milcrąc . .. przy kawałku sto­
czka, który im Karski zostawił. Jeszcze raz obeszli 
do koła muzeum i bibliotekę.
i • Aprzekonać, że pierwsi posłowie już wyszli, 
ksiądz Sobek okno otworzył. Noc była gwiaździsta... 
cicha, piękna, jakby samo szczęście kołysała. W mia­
steczku cicho, jakby wymarło wszystko ... a co wiatr 
powiał wśród tego milczenia od Horodnicy, to stłumio­
ne dźwięki muzyki przynosił.

W tych nocnych echach zabawy upojonych lekko­
myślnych grzeszników było coś tak strasznego, taką 
ironią szatańską nacechowanego, że księdzu łzy się w 
oczach zakręciły.. Jęk boleści byłby mniój okropny, 
mmój serce rozdzierający.

Cichły te odgłosy, to znów jak z otchłani nagle 
wybuchały ... i rozpływały się gdzieś w powietrzu. 
A w stronie ku Horodnicy zapalona iluminacya odbiła 
się jakby^ różową łuną pożarną na niebie.

“ Chodź waćpan, rzekł ks. Sobek, wyjdziemy bez­
piecznie. Poszli, J J
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działali, należy, by każdy z posłów nie po­
przestawał li tylko na sprawozdaniu w jednem 
nnejscu, lecz, aby ile możności, każdemu wyborcy 
ułatwił zapoznanie się z czynnościami koła pol­
skiego, i dla tego pożądanemby było, aby ze­
brania takie urządzane były przynajmniej w 
dwóch miejscowościach każdego powiatu.

W powiatach czy okręgach wybofczych, 
które mają swych posłów, sprawa ta przy dobrei 
woli wybrańców nie przedstawia żadnej tru­
dności, lecz cóż czynić w okręgach, które nie 
zdołały podczas wyborów przeprowadzić na­
szych kandydatów? Okręgi te tern więcej potrze­
bują, ze tak powiemy, pokarmu politycznego 
i narodowego, ile że, jak same wybory prze-

W progu, zamknąwszy bibliotekę, zgaszono świa-

Przez małe drzwiczki weszli do kościoła. Tu na- 
nowała noc ... i spokój. Przed wielkim ołtarzem zwie­
szona paliła się lampa bladóm światełkiem i migała 
a cień na posadzce drgał jak żywy. Gdzieniegdzie' w 
ołtarzu błyszczała odrobina złota.... Poszli X uklę­
knąć na chwilę i pomodlić się.
• l .Po“imo U3ilowania, aby nie obudzić echa, każdy 
ich krok w pustym kościele rozlegał się dziwnie 
b urtka z zakrystyi wychodziła wprost w ulice Ksiądz 
ostrożnie naprzód przez okno kraciaste wyjSł, „otóm 
z cmha i ostrożnie klucz w zamku obrócił... drzii?
mlasTa 7 7 * P°rUCZn,k 8ig 8am jede“

— Dobranoc ... szepnął mu ksiądz.
Naprzód odskoczył od drzwi daleko, namyślił si.
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— Pójdę na Horodnicę, rzekł w duchu _ n0. 
patrzę z daleka na tę świętokradzka radość

Miasteczkiem i drogą idąc, nie” napotkał prawie 
nikogo ciekawi tłumem otaczali ogród w Horodnicy, 
gdzie fajerwerk puszczać miano, reszta od dawna iuż 
spała. Zbhżając się ku Tyzenbausowskim gmachom .. 
już coraz ludniój było.... Pijani żołnierze, wesołe 
dziewczęta, napę mali szyneczki nad droga. Tu także 
rzępoliły kapele li lała się wódka. Bliżój jeszcze stały 
szeregami powozy, konie drzemiące z pospuszczanemi 
łbami, woźnice na kłodach i kamieniach, grający w 
karty przy latarniach od karet odczepionych. U bram 
ogrodu stały warty a za wartami jak wał ruchomy 
ciekawy tłum, poruszający się, śmiejący stłumionemi
g -T; Y \ Zt%d JUŻ 3przez otwarte okna na ekonomii 
widać było na jasnóm tle salonów przesuwające sie 
w tańcu pary i przechadzające osoby.... Muzyk* 
grała ochoczo i głośno. ... W innych pokojach pod­
noszono toasty. r

Porucznik zbliżył się tak aż do samój straży.
Obok Strzelca z pułku jekaterynosławskiego stał 

bez brom żołnierz z polskiego wojska, znać urlopowany, 
ale w mundurze. Szanując te resztki munduru rosyi- 
eka straż wpuściła go do ogrodu..,



kony wają., niebezpieczeństwo germanizacyi jest dla 
nich grożniejszern a niezawodnie jest groźniejszem, 
bo żywioł nasz w rzeczonych okręgach jest w 
mniejszości, a ćo ważniejsza, inteligencya nasza 
bardzo maluczki tam liczy zastęp. Dla tego 
też tam szczególniej uważamy za konieczne ze­
brania wyborcze a na nich sprawozdania po­
selskie. Ód chwili zaprowadzenia konstytucyi 
a ztąd i wyborów ludność tych powiatów wy­
trwale stoi przy sztandarze narodowym, należy 
więc ją objaśnić, jaki skutek, jakie owoce ich 
wytrwałości i wiary dla myśli narodowej. Któż 
jednakże obowiązek objaśnienia ich ma wziąć 
na siebie, czy kandydaci rzeczonych okręgów 
wyborczych, których nie zdołano na posłów 
przeprowadzić, jak to proponowała, jeśli się 
nie mylimy, Gazeta Toruńska, czy też po­
słowie innych powiatów? Co do nas, jesteśmy 
tego zdania, że tylko ostatni mogą wziąć na 
siebie ten obowiązek. Raz dla tego, że pobity, 
że tak powiemy, kandydat, nie będzie miał ni­
gdy tyle powagi, ile poseł, a następnie, że ten 
ostatni z większą jasnością i dokładnością zda 
sprawę, z tych czynności, do których sam na­
leżał, aniżeli ten, który o nich ma informacye 
z pism publicznych. Aby zaś rzecz ta nie 
spełzła na oglądaniu się jednego na drugiego, 
byłoby nader pożądanem, aby prezesi kół za 
pośrednictwem okólnika w tym względzie z po­
słami się porozumieli lub sami obowiązku się 
tego podjęli.

Kończąc tych kilka uwag, mamy nadzieję, 
że posłowie nasi nie dadzą długo czekać wy­
borcom na sprawozdania i skorzystają z feryi 
parlamentarnych, aby zadość uczynić ciążącym 
na nich obowiązkom.

4»
# Od księdza Fromhołza, proboszcza z Nekli, j 
ośbą o zamieszczenie odbieramy pismo następujące: iz prośbą odbieramy pismo następujące:
„Szanowną Redakcyą jak najuprzejmiej upraszam, 

aby w swćm szacownćm piśmie dla objaśnienia publi­
cznej opinii i zapobieżenia różnym fałszywym wieściom, 
jakie krążą o mnie w pianiach publicznych polskich, 
następującą odezwę, jaką w niedzielę Trójcy św. para­
fianom przeczytałem, umieściła:

„,,W skutek admonicyi kanonicznej bezimiennej 
wam tuż dopiero przeczytanej czuję się być zobowiąza­
nym, odwołać się do moich parafian, aby się oświad­
czyli, jaki oni mają sąd o mnie, to jest, czyli rzeczy­
wiście zaniepokajam sumienia parafian, czyli ich gorszę 
i czyli własną prawowierność w wątpliwość podaję, 
i aby to swoje o mnie zdanie wyjawić i do wiadomości 
podać mogli, proszę prowizorów kościoła, aby wraz 
z panem hrabią jako patronem kościoła naszego tych 
oświadcsenia, których gorszyłem, protokularnie spisali. 
Przeciąg czasu takiego na mnie oskarżenia wyznaczam 
aż do południa w przyszłą środę. W razie, gdyby się 
te zarzuty mnie w tćj admonicyi kanonicznćj uczynio­
ne opinii parafian miały pokazać jako ugruntowane, 
usunąłbym się od dalszego pasterzowania i dzisiejsze 
nabożeństwo byłoby ostatnie parafialne, jakie tu mia­
łem. Ma się rozumieć, że całą tę sprawę oddam swe­
go czasu do rozpoznania i osądzenia władzy kościelnćj, 
która będzie w możności sądzenia, bo dziś niemożebnćm 
tę rzecz do osądzenia zwierzchności kościelnćj przed­
stawić, gdyż jest bezwładna, a trudno wynaleźć dele­
gata, który swego imienia nie położył pod tą admoni- 
cyą i który nawet może być tylko udany. Postąp­
cież, kochani parafianie, w tćj sprawie według swego 
sumienia i wiedzy. Postępowanie moje zawsze było 
i jest jawne i w ciemności się nie ukrywam.““

Taka osnowa mój odezwy do parafian, którćj pra­
wdziwość poświadczą patron kościoła jako i pierwszy 
prowizor kościoła, którzy byli obecnymi podczas prze­
czytania tćjże, nawet przysięgą. Adres, który w sku­
tek tej odezwy powstał do mnie, uważam jako zupeł­
nie nie były i za rzecz całkowicie obojętną. Redakcyą 
Orędownika oddam królewskićj prokuratoryi do

Porucznik i on spojrzeli na siebie.
Żołnierz oczy przetarł i nieznacznie się zbliżył. . .
— Pan porucznik, jak Bóg miły — zawołał . .. 

a tożbym się rychlćj śmierci spodziewał, jak pana tu 
widzieć.

— A ty tu co robisz? .. spytał Solski.
—• Ja se urlopuję 1 odparł żołnierz z uśmiechem — 

a t... i gapię się... Ja niby to tutejszy... Ale niech 
pan do ogrodu wnijdzie.

— Kiedy nie wolno...
— Co ma być nie wolno — dwa złote żołnierzo­

wi, a puści.
Posłuchał tćj rady porucznik i wsunął się do ogro­

du ... żołnierz poszedł za nim, prowadząo go i znikli 
w tłumie służby, która dwór otaczała.. .

Na salach, w których się bal ten odbywał, wszy­
stko razem było zmięszane w najdziwniejszy sposób.. 
umizgi, zaloty, polityka, pijatyka, gra, przekupstwo 
i groźby.

Uśmiechy i posępne twarze, podsłuchy i rykotania 
pijane. Szepty miłosne i umowy o sesyą jutrzejszą... 
Sievers odbierał raporta, przestrogi, komplementa, da­
wał napomnienia, obietnice — częstował słodyczami 
i odwracał oczy gniewne. ..

O trzy kroki od niego Kossakowscy knuli spisek 
na ambasadora z Zabiełłą i Giełgudem.

Józefowicz kłaniał się lokajom, aby sobie łaski 
dworu zaskarbić. . .

Piękna Lullie raczyła tańcować gawota a widzo­
wie oniemieli z zachwycenia. Był to gawot taki, jaki 
na dworze nieboszczyka Ludwika XVI. tańcowano, bo 
markiza była emigrantką, legitymistką, a przynajmnićj 
grała rolę wygnanćj wielkićj pani ... i mówiła o gilo­
tynowanych przyjaciółkach z patetycznością największą.

Po gawocie Sievers się zbliżył jćj winszować i za­
czął z nią cichą rozmowę. Hr. Camelli mogłaby była 
zazdrościć, tak czule przemówił do nićj miły staruszek, 
tak był dla nićj rzewny i słodki...

Przechadzał się z nią po salonie ... ale tu mimo 
otwartych okien tłum i światło sprawiały, że gorąco 
było nie do wytrzymania. Spróbowano przejść do dru­
giego salonu, gdzie kupkami rozmawiali posłowie i se-

wytoczenia śledztwa o obelgi na mnie w swćm piśmie 
rzucone.

Nekla, dnia 24 czerwca 1875 r.
Z wysokim szacunkiem i t. d.

Ks. Fromholz.“

Wiadomości urzędowe.
Sędziami powiatowymi mianowani zostali: as'esorowie są­

dowi Sandberg przy sądzie powiatowym w Frankensteinie, 
Wolf i Neugebaner przy sądzie powiatowym w Woiowie, 
(Wohlau), Kamptz przy sądzie powiatowym w Śremie, Bran­
denburg przy sądzie powiatowym w Lublińcu.

fiorespondencye Dziennika Pozn.

Września, 23 czerwca.
(Proces wytoczony księżom o słuchanie spowiedzi.)
(A. B. C.) Co tylko wróciłem z sali sądowej, 

w którćj się toczył proces przeciw trzem kapłanom na­
szym. Na ławie podsądnych zasiedli ks. proboszcz 
szambelan Piątkowskiz Winnćjgóry, ks. proboszcz 
Hemmerling z Brzóstkowa i ks. prób. Kośnicki 
z Dębna, oskarżeni przez prokuratoryą średzko-wrze- 
sińską o to, że w dniu 6 kwietnia r. b. słuchali spo­
wiedzi wielkanocnój w kościele w Czesze wie pod Mi­
łosławiem, a tćm samćm dopomagali proboszczowi miej­
scowemu ks. Kowalskiemu w wypełnianiu czyn­
ności kapłańskich.

Po przeczytaniu oskarżenia, załatwieniu formalno­
ści i stwierdzeniu różnych punktów co do osoby każde­
go z oskarżonych, zabrał w ich imieniu obrońca tutej­
szy p. Thiel głos, i starał się w przydłuższym wy­
wodzie, opartym na różnych cytatach z prawa tak ma­
jowego jak i powszechnego krajowego udowodnić bez­
podstawność oskarżenia, zbijając je pod każdym wzglę­
dem trafnie, jasno i dobitnie. Przecież mimo to nie 
mogła przekonać władzy powiatowćj, reprezentowanćj 
przez prokuratora o niewinności oskarżonych, który 
wniósł o ukaranie ks. Piątkowskiego za przekroczenie 
dwojakie tj. słuchanie spowiedzi i udzielanie komunii 
św. 30 markami grzywien, zażądawszy tylko kary 20 
marek dla ksks. Hemmelinga i Kośnickiego za słucha­
nie spowiedzi, lub odpowiedniego dla wszystkich wię­
zienia w razie niemożności zapłacenia grrywien.

Kolegium sądowe udawszy się na ustęp na nara­
dę, powróciło po dość długićj naradzie na salę i nastę­
pnie oznajmił przewodniczący, że ogłoszenie wyroku 
odracza się na tydzień.

Taki jest krótki przebieg procesu, któremu posłu­
żył za podstawę § 23 ustaw majowych.

Z Wągrowieckiego, 24 czerwca. 
(Kolej żelazna.)

y- W sprawie przedłużeniakoleiże- 
lażnćj óleśnicko-gnieźnieńskićj na Ja­
nowiec, NakłodoCh oj niG po i przewodnictwem 
i na zaproszenie radzcy ziemiańskiego p. hr. Posado- 
wskiego z Wągrówca odbyły się dzisiaj i wczoraj dwa 
zjazdy obywateli w Janówcu.

Jak wiadomo, już pod 9 kwietnia pan minister 
handlu i robót publicznych uznał przedłożone mu ro­
boty przygotowawcze wymierzonćj linii z Gniezna na 
Janówiec, Nakło do Chojnic za dostateczną podstawę 
do udzielenia koncesyi dla projektowanćj kolei. Po­
trzebę poprowadzenia tćjże kolei jednomyślnie zgroma­
dzenia uznały. Dobrze zrozumiany i poczuty interes 
własny, połączony z pojęciem zadania czasu tak od­
działywał na zgromadzonych, że mimo złych konjun- 
ktur finansowych, mimo niekorzystnie na rólnictwo 
oddziałającćj posuchy, wszyscy bez wyjątku obywatele 
podpisywali się na akcye, co tćm ważniejsza, że nie 
pominięto zwrócić uwagi na to, że podpisywanie 
na akcye, już nie jest jak dawnićj — spekulacją 
giełdową i że pan minister tylko na takie koleje udziela 
koncesje, których akcye pokrywają nie spekulanci ale 
osiedli po powiatach obywatele i przemysłowcy.

Jeśli reszta pięć powiatów, przez które prócz wą- 
growieckiego przeprowadzoną ma być kolej, nie mniej­
szą okażą gotowość podpisywania na akcye, naten­
czas i kapitaliści nie wymówią się od brania udziału 
w tćm przedsięwzięciu a przez to samo zawiązane zo­
stanie towarzystwo, któremu sankcya ministeryalna u- 
dzieloną będzie.

natorowie ... w trzecim była gra i kupy złota leżały 
na dwóch stolikach.

Z założonemi w tył rękami od dwóch godzin stał 
tu w brudnym swym fraku książę podskarbi i patrzał 
w stolik nie spuszczając z niego oka... Z ust mu 
płynęła ślina i nie czuł . .. deptano po nogach, nie wie­
dział o tćm, potrącano go, nie ustępował. . .. Grał 
w myśli. .. Minął Sievers ten salon... Za nim był 
gabinet... Prosił markizę, aby tu spoczęła; rzuciła 
się bogini na kanapę. Bosą nóżkę z brylantowemi 
pierścieniami w złotym koturnie podniosła nieco jakby 
do pocałowania... Lecz Sievers, jak się zdaje, nie miał 
najmniejszćj ochoty czcić w tćj chwili tćj wcielonćj 
Afrodyty...

Mówili cicho po francusku... Sievers’a głos był 
miodowćj słodyczy, miękki, miły- .. wciskający się do 
ucha jak szmer wiosennego wietrzyku. Sam staru­
szek miał postawę filozofa, który boleje nad nieszczę­
ściami rodzaju ludzkiego.

— Chère marquise, mówił do nićj, pani, co 
jesteś wszechmogącą .. . czybyś nie mogła tchnąć na 
tych ludzi duchem rozsądku i pomiarkowania? Al co 
za dziwny naród! taka mięszanina cnót i wad... ta­
kie amalgama tego, co świat ma najszlachetniejszego
i najbrzydszego...

Złożył ręce.. .
— Co ja tu cierpię 1 !
Można było sądzić, że istotnie ten łagodny staru­

szek męczeńską zdobywa koronę.. .
— Pani przynajmnićj, c h è r e marquise, po­

winnaś wpływać na króla... Król się jćj nie potrafi 
oprzeć...

Tu zniżył głos. ..
— I niech mi pani wierzy, oprócz protekcyi dworu 

mojego dla pani, za którą ręczyć jćj mogę, zyszczesz 
pani wiele dla familii Burbonów.

— A ! ten biedny król, odezwała się Lullie ... 
ten biedny król ! jak mi go żal.. .

— Fanibyś miała słuszność użalać się nad jego 
losem — odezwał się Sievers z westchnieniem — gdy­
by nie sam był winien wszystkich nieszczęść swoich... 
Co za niekonsekwencya w postępowaniu 1 .. Gdyby się 
był trzymał wiernie Rosyi. .. jakże całkiem inaczćj 
złożyłoby się wszystko...

Dodać tu należy, że istniejące towarzystwo ołeśni- 
cko-gnieźnieńskie wyraziło swą gotowość podjęcia się 
dahzćj budowy kolei z Gniezna na Janowiec-Nakło 
pod warunkiem, że jednę trzecią kosztów powiatowe 
pokryją akcye.

Żądanie to zdaje się być nieco wygórowane i 
przechodzące możność powiatów, dla tego tóż przyjęto 
repartycyą w jednćj szóstćj części i tę rozłożono na 
powiat aż do dwóch mil odległości, którą na podsta­
wie już to czystego dochodu z gruntu, już to ilości 
mórg, podzielono na cztery kategorye, tj. w oddaleniu 
od dworca lub przystanka półmilowem, milowćm, pół- 
torymilowćm i dwumilowóm a w miarę tych odległości 
repartycya ta na przyległe włości się zmniejsza.

Projekt ten trafił do przekonania i dlatego wszy­
scy bez wyjątku zgromadzeni podpisali się na akcye.

Jeśli więc mimo złych czasów i różnych niedogo­
dnych uciążliwości interesenci tak jednozgodnie przy­
kładają się do urzeczywistnienia przedsięwzięcia, to 
przypuścić należy, że z jednćj strony towarzystwo ole- 
śnicko-gnieźnieńskie wymagania swoje zmniejszy, a z 
drugićj strony pan minister nie odmówi premii doda- 
tkowćj na budowę kolei, żeby przez to przyjść w po­
moc tćj części Księstwa a mianowicie powiatom jak 
wągrowiecki, który jakby zapomniany i do ogółu nie- 
nnleżący, dotąd nie tylko wcale nie ma kolei, ale i 
dróg żwirowych nie wiele.

Paryż, 23 czerwca.
(Smutki nasze. — Dyskusya o nauczaniu wyższćm. — Minister 
oświeć, p. Wallon. — Prawa konstytucyjne pp. Ludwik Blanc 
i Madier Montjan. — Oświadczenie ministra Buff.t. — Wystą­
pienie p. du Tempie. — Burza w Izbie. — Ślub pana A. Sien­

kiewicza.)
S. E. Smutne zaiste dla nas dzisiejsze czasy, nie 

tylko że położenie polityczne gorsze niż kiedykolwiek, 
nie tylko że utrudniają się co chwila stóiunki nasze 
społeczne, religijne, naukowe, oto jeszcze śmierć wyry­
wa nam jednego po drugim z tych mężów, — 
którzy w lepszych warunkach wychowani i zrośli, pod­
trzymywali w nas ducha młodzieńczym zapałem dogo­
rywającego już dzisiaj pokolenia z r. 1830. Podczas 
kiedy z Paryża muszę wam ciągle donosić o stratach 
naszych niepowetowanych, i nie mam prawie nic in­
nego do pisania o emigracji naszćj jak nekrologią jćj 
członków, — i od was dolatują równie smutne wieści: 
wczoraj Kremer, dzisiaj Libelt. O zaprawdę, wielki 
czas, by się młodsze pokolenie obudziło; Polska w ża­
łobie po tych mężach wygląda, azali nikt ich nie za­
stąpi; starcy ci byli między nami najmłodszymi duchem, 
wiarą, wytrwałością. Ale, jak mówi Musset, „nas, nas 
wczoraj zrodzonych starców któż odmłodzi?“

Wierszy tych kilka skreśliłem przed tygodniem, a 
nagła słabość nie pozwoliła mi dokończyć koresponden- 
cyi; w Dzień. Pozn. znalazłem te same myśli, na 
które trzeba koniecznie zwracać uwagę ogólną; przeto 
nie wymazuję tego wstępu do dzisiejszego listu; takie 
powtórzenia są potrzebne.

Od czasu jak do was pisałem, wiele bardzo i wa­
żnych zaszło wypadków w polityce francuzkiej. Prawo 
o nauczaniu wyższćm przyjęte zostało w drugićm czy­
taniu, a to z poprawkami takiemi, które zapewniają 
monopol kościoła, mający w krótkim czasie zastąpić 
monopol państwa; sprawozdawca p. Laboulaye i mi­
nister oświecenia p. Wallon w chęci swojśj dogodzenia 
wszystkim posunęli, zdaje się, ustępstwa zbyt daleko, 
a wyrwano im i takie prerogatywy dla dyecezyi, na 
które nawet zgodzić się nie mogą. Może niektóre 
z ostatnich znikną jeszcze przy trzecićm czytaniu, 
ale już dzisiaj można uważać przyjęcie tego prawa w . 
duchu przeważnie klerykalnym za rzecz pewną. Żalu- j 
jemy, że minister oświecenia nie umiał lepićj brenić po- ! 
wierzonych mu losów uniwersytetu państwowego, i że . 
stronnictwo katolickie nie natchnęło się w praktyce za­
sadami liberalnemi i pojednawczemi, z któremi w pier­
wszym dniu dyskusyi wystąpił teoretycznie biskup or­
leański ; mowa jego była, jak się wyraził pan Pascal 
Duprat, doskonałą przedmową, ale dzieło samo więk- i 
szóści Zgromadzenia zadało kłam tćj wymownćj i szła- l 
chetnćj przedmowie. Dyskusya ta była zresztą bardzo i 
świetną, i mowy republikanów pp. Duprat, J. Ferry, 
J. Simon i liczne odpowiedzi sprawozdawcy p. Labou- i 
laye i wystąpienia p. Chesnelong i biskupa orleańskie­
go przynoszą zaszczyt mównicy francuzkiej; sam jeden 
minister oświecenia p. Wallon nie zdawał się być na wy­
sokości swego stanowiska i dowiódł, że można być naj- • 
uczciwszym z ludzi, najuczeńszym z erułytów, najostro- i 
żniejszym z polityków, a zarazem lichym mówcą i nie­
zręcznym ministrem. Zapisać jednak należy na jego 
korzyść, że wszystkie jego reformy szczegółowe w na-

— Lecz o cóż idzie? szepnęła prostując się mar­
kiza i patrząc w oczy staremu, jakby siły ich na tćj 
niepalnćj materyi chciała próbować — o co idzie?

— Niech sejm będzie zresztą wrzawliwy, jak chce 
— rzekł cicho Sievers — my to pojmujemy, że oni 
wszyscy w obec kraju muszą odegrać tę komedyą 
smutną oporu i patryotyzmu. .. Dla mnie to nudne, 
prawda, ale ostatecznie ... gdy będzie potrzeba .. . 
poślę jenerała Rautenfelda i dwa bataliony żołnierzy 
a wszystko skończę. .. Ale niechże mi król z podpi­
sem traktatu się nie droży. Littlepage zaręcza, że go 
podpisze, inni jak Dziekoński, który jest go bliskim — 
powiada, że się zaklina, iż rękę da sobie obciąć...

Markiza potrzęsła główką.
— Jak pani sądzisz... .
Długo z wachlarzem bawiła się piękność — pa­

trzała na malowane na nim obrazki, aie mówiła nic, 
podniosła główkę potćm i z uśmiechem zalotnym sze­
pnęła cicho:

— Nous lui ferons signer ça!
Sievers chwyci! ją za rączkę. ...
— Staraj się pani o to ... przygotuj go .. . po­

wiedz mu ... że swe położenie pogorszy długim opo­
rem. ... Cesarzowa chce tego ... a jćj wola spełnić 
się musi....

Markiza wstała z kanapki i zaczęła poprawiać 
swą muślinową sukienkę fałdzistą, nie dobrze osłania­
jącą kształty tak piękne, iż patrząc na nie, wierzyć 
w nie się nie chciało.

— Ol traktat z Rosyą — odezwała się — ten 
wreszcie nie ma wątpliwości, że i Izba i król podpiszą 

>— mais l’autre. ...
Zrobiła minkę nastraszoną.
— Al wiem toI ' wierni Wszyscy oni mówią — 

niech cesarzowa całą bierze Rzeczpospolitą — niech 
nas zagarnie . . . byleśmy nie poszli pod panowanie 
tego, który nas zdradził.... Tu wstręt jest nad wy­
raz wszelki.

Do tego traktatu ... hal użyję siły. . . .
Prusy nas zmusiły .. . niechęt ne oddajemy im 

ten kraj.... Gdańsk i Toruń w ich rękach 1! Ale 
konieczności polityczne.. .. Umieli nas podejść i 
zmusić. ... Stało się!

—« Al ja się na polityce nie rozumiem — odpo-
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uczaniu licealnóm są dotąd bardzo stósownemi, co przy, 
pisać należy panu Deltour, głównemu sekretarzowi 
ministerstwa. I tak zaprowadzono, czego przedtem nj 
było, wykład literatury greckićj, łacińskiej i francuŁ 
kićj w trzech najwyższych klasach licealnych.

Po projekcie do prawa o nauczaniu wyższćm ¡ja> 
stąpiły uzupełniające prawa konstytucyjne; po dwócl ,ko'w 
posiedzeniach przepuszczono je do drugiego czytani/'
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Pierwsza ta dyskusya, żadnćj w gruncie nie mając, ¡zyc
doniosłości, ciekawą jednak jest i nauczającą. Pierwsi
_____ L „ T ~ ~ i___ « ,, tyt ... i • -1 Otóż
przemówił p. Louis Blanc a za nim p. M a d i et i»
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de Montjan ze stanowiska skrajnćj opozycji repu, 
blikańskićj; na te dwie piękne — ale niestósówu, 
mowy odpowiedział szorstko, wyzywająco, jak zawsze 
niemiły minister spraw wew lętrznych p. Buffet/ 
wykazując, że rzeczpospolita nasza nie jest rzecząpo.
spolitą, że prezydent rzeczypospolitćj nie jest prezj. 
dentem rzeczypospolitćj, lecz czćmś wyższćm i innśn

Hg
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i tak jasnemi wywodami wywołał oklaski prawicy , 
zadziwienie lewicy, jako też kilku ze swoich kolegów 
w gabinecie. P. Laboulaye, rozumną, umiarko. 
waną, patryotyczną mową swoją naprawił, jak móg) 
przykre wrażenie, jakie zastawiły po sobie słowa wi- 
ceprezesa rady, i zbił przesadzone zarzuty pp. Loui, 
Blanc i Madier. Po nim wstąpił na mównicę sia- 
wny du Tempie. Wtenczas Jopićro zaczęła się bu. 
rzss, jakićj nie pamiętają w Zgromadzeniu narodowym 
wygłaszając swoje non possumus, żarliwy legity. 
mista rąbał tak po żołniersku na wszystkie strony, jJgkic 
każdemu się coś dostało, i prawe centrum oskarży} okscy 
nieuczciwość i p. Buffeta o nieszczerość i samego mar. ośw 
szalka Mac Mahona o nienasyconą ambicyą.... Ą Jzia 
gdy cała Izba podnosiła się wściekle, jak fale morskie, 
przeciw niemu, on nie poruszony ani krzykami ani 0. 
brazami, ani napomnieniami marszałka Izby, dwa razy 
przywołany do porządku, dalej ogołacał ks. Magesty 
z aureoli sławy, odbierał mu tytuł Bajarda, jakim g0 — ; 
zaszczycił hr. Chambord, zarzucał mu, że w Sedanie^j 
opuścił wojsko swoje i był sprawcą klęski.. .. Na-wD1 
reszcie odebrano mu głos, a wyzywanie pojedyńc&ychjest 
członków (do rozlewu krwi jednak nie przyjdzie) u- ! 
wieńczyły tę całą tragi-komedyą, jedyną w swoim ro­
dzaju.

Przed kilku dniami odbył się w Paryżu ślub
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Sienkiewicza, byłego konsula frar.cuzkiego w 
Jerozolimie, gdzie stawił czoło pretensyom rosyjskim, 
a potem w Honkong, z panną E. S z c z e n i o w s k
Kościół napełniony był licznymi przyjaciółmi i rods-^yn

tujekami pana młodego; minister spraw zagranicznych nie 
mogąc być obecnym na uroczystości, przysłał swego 
zastępcę, który winszował p. Sienkiewiczowi jako je­
dnemu z najzdolniejszych urzędników swego minister- 
stwa. Na ślub przyjechał brat pana młodego p. R, ka ] 
Sienkiewicz z Włoch, major w 47 pułku pie­
choty włoskiej, który należał do powstania naszego w 
r. 1863.
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NIEMCY.
* Berlin, 25 czerwca. Jeżeli Rosya naleźyrost 

obecnie do tych mocarstw Europy, o której serdecznejCo 
stósunki nowo konstytuującemu się cesarstwu niemie-zwii 
ckiemu chodzi bardzo wiele, nie mniej baczną zwracaj ci 
ono uwagę na dalszy rozwój reorganizacji armii fran-Ęa i 
cuzkićj. Już prawo o landszturmie kosztujące rządpiiei 
tyle zachodów, którego przeprowadzenie zmusiło nawetRl 
do zastosowania po raz pierwszy na sposób angi«leki£y. 
w pruskićj Izbie panów tak zwanego „pairsschub,“ a ja n 
dalej słowa w pamiętnćj mowie milczącego zwykle zna-lioy 
komitego strategika i szefa sztabu hr. Moltke: „Wszy-Lźl 
stkie nasze świetne zwycięztwa nie pozyskały nam anifeari 
jednego serca i przez pół wieku przynajmniej musimyfcyu 
być gotowymi każdćj chwili do ujęcia za oręż“ — nąj-pal] 
lejszym były dowodem, że pola sedańskie nie mają i 
nie będą miały nigdy tego znaczenia dla pokoju Eu- ¡em 
ropy, co walka ludów pod murami Lipska. Wiedzą Tai
o tćm dobrze dalej patrzący mężowie stanu, przeczu itro
wają zdolniejsi i wytrawniejsi publicyści. To tćż
żden zjazd monarszy, każde dwuznaczne słowo polity­
cznej treści zamienione pomiędzy reprezentantami mo- ,Sp 
carstw lub naczelnikami gabinetów, wprawia zaraz w etu 
pewien rodzaj gorączki całą europejską prasę i oddzia- ¡tar 
ływa jak najgorzćj na chwiejną i tak już ciągle giełdę iOW 
stolic Europy. Obecnie zjazd cara Aleksandra z ca

ired

toji
sarzem Franciszkiem Józefem zaprząta nie n? ało głowy : p(
polityków Berlina a zaprowadzenie w całćj armii fean- an

ntei
wiedziała kobieta ... to tylko słyszę, wiem, widzę, że 
stokroć prędzćj traktat z Rosyą stanie ... niż tamten i 
drugi ... i król ... L

— Mów mu pani zawczasu, że temu się oprzeć dźi 
nie podobna. .. Imperatorowa podpisała traktat.. > 
Nie dopuści wziąć więcćj... ale to, do czego się zobo­
wiązała. ..

Daj mu pani uczuć, że walka jest daremną. 
Działaj pani na słaby umysł jego... Staraj się na­
tchnąć panią Krakowską. .. Ja wiele, wiele liczę na 
panią i — wiele chcę jćj być wdzięcznym, boby nu 
było nadzwyczaj miło uzyskać dla nićj u dwom hw: 
wszystko. ..

Tu staruszek szeptać zaczął, Lullie słuchała nio 
wzdragając się wcale, czasami główkę zwróciła ku nie­
mu, usta się jćj uśmiechnęły.. . Zdaje się, że dosko­
nała zgoda nastąpiła, gdy dano znać, że w chwili spo­
czynku uproszono hrabinę Camelli, aby śpiewała.. •

W czasie pochodu przez salony do to warzy9}”'8 
markizy v przyłączył się książę Sułkowski i Bieliński 
prowadzili ją w tryumfie... Tancerze odpoczy® 
piękna Camelli stała już u fortepianu niespokojnie sięiztr 
oglądając na drzwi, któremi miał wnijść Sievers. Ota" fiat 
czało ją także wielkie grono wielbicieli, którym P*F?afatl 
Włoszka hojnie rozrzucała wejrzenia. . . Brat jćj MRć 
Morelli. . . trzymając w ręku gitarę, zabierał się 0 c 
także do produkowania przed zgromadzeniem... "8jr 
ledwie się ukazał Sievers, którego male oczki pad; ¡te 
na hrabinę .. . gdy się ozwała wenecka BarcaroUa • •' 
słowiczym nucona głosem. .. Śpiew był w 'et°cl l0a< 
piękny... Burzliwym oklaskom nie było końca. >/''by 
Lecz po nim dopiero nastąpić miała nadzwyó?8! »oł 
niespodzianka. Hr. Morelli nauczył siostrę ruskiej* 1”. Je- 
lodyi... którą gdy zanuciła, oficerowie w uniesie”1 eh 
o mało nie zrobili małćj salonowćj rewolucyi. . •

W czasie tych wszystkich scen . .. Ankwicz, 0 1 W 
mu dozwalała przyzwoitość, nie wiele się tro»23/. ta 
o skompromitowanie panny i siebie, z widoczną J ' to
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natarczywością przysiadał się do Justyny...
(Ciąg dalszy nastąpi). ile



i2y. ¡azki^j kapelanów wojskowych baczny ich zwraca na 
.¡j uwagę. W zaprowadzeniu kapelanów wojskowych 

nie ipatruje rząd berliński wielki środek agitacyjny kato- 
hłllifikieg0 duchowieństwa, wymierzony jak naturalna, 

przeciw sobie, przeciw pruskiój polityce kościelnój. — 
ną, przez przydzielenie do każdego pułku kapelana woj- 
óch lirowego . i spowiednika, będzie miał kościół — pisz$ 
ni, pjeinieckie dzienniki — tylu właśnie jak najczynniej- 
i$C( ¡zyek misjonarzy, ile pułków liczy armia francuzka.
'szj jtóż nie tylko prawo o kadrach armii, ale i nadanie 
ie,m katolickiego charakteru pod rządami klerykalnego 
!PU. IlaC-Mahona budzi obawy w rządowych sferach Nie- 
wi)S»iiec i nie rokuje bynajmniej ustalenia na czas dłuższy 
sze pokojowych rękojmi. Agitacye katolickiego stronnictwa 

; <lawary’, największego po Prusach kraju, wchodzącego 
tpo. ir skład nowego niemieckiego cesarstwa, przyczyniają 
¡zy. iig również chwilowo do powiększenia tych obaw a 
ićn płaszcza w obec chwiejnej polityki bawarskiego mo- 
y ¡ »»rchy * katoliekiój większości jego poddanych.

Minister wyznań dr. Falk bawi cbecnie w nadreń- 
?ko. skich prowincyach, gdzie mu w Bonn dało miasto 
ógł# ftielki festyn. W owacjach na cześć ministra nie
»I.
ui8
sla-
bu.
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wziął tylko żadnego udziału fakultet teologiczny kato- 
licki. Dr. Falk w przydłuższej mowie dziękując za 
¡gotowane mu świetne przyjęcie, podniósł, iż rząd s i n- 
cere et constanter wytrwa na obranój przez się 
drodze.

W obec zaręczeń półurzędowych organów berliń- 
Iskicb, jakoby obradujący obecnie wydział krajowy Al­

it olzaoyi i Lotaryngii był istotnie reprezentacyą kraju, 
qw. oświadcza korespondent alzacki Germanii, że wy- 

Jział krajowy nie powstał bynajmniój z ogólnych wy­
borów, ale że wybrali go radzcy okręgowi sami nie 
wybrani przez ludność prowincyi, bo z powodu prze- 
pieanój połitycznój przysięgi mała tylko liczba prawy- 
¡orców wzięła udział w wyborach. Cały skład zresztą 
— pisze pomieniony korespondent — biura wydziału 

mię teajowtgo najlepszym jest dowodem, iż takowy nie jest 
ya. bynajmniej reprezentacyą kraju. Marszałkiem wydziału 
ycfojest P- Schlumberger, fabrykant z Gebweilep w Gór- 

nej Alzacyi a trzymającymi pióro są pp. Sęhneegans, 
Eroguel. i Dietech. Były burmistrz Strasburga p. Klein 
»trzymał przy wyborze marszałka równą ilość głosów 
i p. Schlumbergerem i ustąpić musiał mu miejsca z 

(japowodu starszeństwa ostatniego. Pp. Schlumberger, 
o wKlein i Schneegans byli kandydatami do parlamentu, 
iimfle wszyscy trzój przepadli przy wyborach nader zna- 
¡j^jszcą większością głosów. Otóż fakta świadczące naj- 
¿bymowńiej, że obecny wydział krajowy nie reprezen- 
Die tuje bynajmniej ludności Alzacyi i Lotaryngii. Dodać 

ę„Q należy jeszcze, że dziewięć dziesiątych Alzatów i Lo- 
je. tsrycgów jest katolikami a wydział krajowy ma w swym 

składzie jednego tylko katolika w osobie wics-marszał- 
sa p. Bulach.
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Wiedeń, 24 czerwca. Telegram lwowski do 
jN. Ir. Presse donosi, że namiestnik Galicyi, hr. Go- 
uchowski, ma się wprawdzie lepiój, żc jednakże posta- 
,owił za radą lekarzy wycofać się zupełnie z areny 
olitycznój. Wedle tego samego telegramu wyjazd 
inistra Ziemiałkowskiego z Wiednia do Galicyi ma 

leżyjostawaó w związku z ustąpieniem hr. Gołuchowskiego. 
czaeCo się nas tyczy, nie możemy się dopatrzyć tego 
nie-zwiazku, choć wiemy, że prasa centralistyczna pragnie 
ruess całego serca usunięcia się dzisiejszego namiestnika, 
■aa. a którego rządów Galicya pozbyła się całój zgrai 
zad Siemców i zniemczonych Czechów, wysysających ją 
iwet lightościwie. Wierzymy również, że centralistom był- 
dski by pożądańszy ktoś w rodzaju Mensdorffów, Kollerów 
» a a nawet woleliby widzieć na czele namiestnictwa ga­
licyjskiego Polaka partyi dzisiejszego ministra bez teki, 
szy* niźli hr. Gołuchowskiego, którego silne wpływy u dworu 
ani paraliżowały niejednokrotnie bardzo skutecznie zamachy 

wymierzone ze strony Niemców przeciw samorządowi
naj‘ łalicyi.
iJ% 1 Dziś rozpoczynają się w Wiedniu narady wzglę- 
bu-iem wznowienia przymierza handlowo-cłowego z Wę­

dami. W tym celu przybyli już do Wiednia mini- 
czn- itrowie Szell i Simonyi w towarzystwie dwóch radz- 
*a'¡ów wydziałowych. M.oże równocześnie lub tóż bezpo- 

rednio po ukończeniu tych obrad
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m0’vspólne narady obudwóch ministerstw względem bud- 

’z,^ etu wspólnego, mającego się przedłożyć delegacyom.
Jtanowczój uchwały co do wysokości cyfr jeszcze nie 

ce-
W i potrzebami tejże stanowią przedmiot troskliwych ba- 
an‘lań samego cesarza, który osobiście bardzo gorąco się 

nteresuje tym przedmiotem.
Dzienniki wiedeńskie rozpisują się bezustannie 

spotkaniu cesarza austryackiego z carem, który na- 
tąpi w niedzielę, a przytóm oczywiście i o zjeździe 

rzeóióźniejszym w Ischl, o ciągiem wznawianiu polityki 
tzech mocarstw. Pragski Czech donosi, że cesarz 
powrotem wstąpi do Pragi, przyczem organ czeski 

nuje kombinacye, będące w związku z powołaniem na 
|owo do życia czeskich praw fundamentalnych. O ile 
'Zech niezłudnym oddaje się nadziejom — bliska 
'okaże przyszłość.
, Strejk robotników (tkaczów) w Bernie trwa do tój 
wili. Oświadczyli fabrykantom, że obstają przy 
soich żądaniach i w poniedziałek zaprzestali roboty; 
ibrykanci zaś oświadczyli, że jeśli tkacze nie wrócą 
o środy do swych warsztatów, oni wymówią ze swej 
trony także prządnikom, farbiarzom i apreterom, któ- 
ym nie można wyszukać zajęcia, skoro tkacze robić 
19 chcą. Telegram donosi, że do dzisiaj nie wielu 
i'so robotników zaniechało bez obocia.

Wedle dzienników wiedeńskich ma w Dalmacyi 
rali) janować pewne wzburzenie. — Jeden z dzienników 
i 8li [Ztniankuje o bitwach krwawych między włoskimi i sło- 

pańskimi robotnikami przy kolei żelaznój. ‘ Sympto- 
OW®J zawiści flemiennój dają się również uczu- 

I (pć w Tryeście, gdzie przyszło w czasach ostatnich 
5098 o bacznych burd.
jijl Podług jednego z pism, posiadającego bardzo do- 

90/R informacye o kwe tyi działowój, koszta lania 2000 
•systemu Uchatiusa, mają ogółem wynosić 5 mi- 

;ooi tonów zlr.; ta sama ilość dział u Kruppa kosztowa- 
■F W około 7,200,000 zlr., a zatóm skarb zaoszczędza 

solo dwie i trzy dziesiąte miliona złr., każda bo-
175 armata Kruppa droższą jest o 1150 złr. od działa

!!” fthatiusa. Koszta przyrządów potrzebnych w arse- 
ile t wynosić około 150,000 złr. W kołach woj-

wielką przywiązują wagę do okoliczności, że
JZbJiin wynalazca" będąc na miejscu, może skutecznie nad­

awać wykonanie swojego projektu. Mówią, że działa 
TO być lane w ciągu dwóch lat; lania dział podej- 
l'e się oprócz arsenału, kilka fabryk austryackich, 
pskich i węgierskich.

rozpoczną się

Wzięto; przeciwnie, główne i zasadnicze kwestye 
tojące w związku z reorganizacyą artyleryi i w ogóle

FRANCYA.
Paryż, 23 czerwca. Wystąpienie jenerała du 

Temple na jednóm z ostatnich posiedzeń Izby przeciw 
głowie państwa i zarzut publiczny samolubnych ce­
lów oraz tchórzostwa i winy klęski sedańskiój — , 
skompromitowało nie mało prawicę, którój jen. du I 
Tempie jest członkiem. To też pomimo tego, że mar- ; 
szalek Izby ks. Audiffret Pasquier zawezwawszy jenerała ■ 
dwakroć do porządku, odebrał mu za zgodą Zgroma- i 
dzenia głos, deputowani prawicy uważali za stósowne i 
zanieść protest przeciw wywodom mówcy i zaraz po ; 
ukończeniu posiedzenia udali się do prezydentowskiego l 
pałacu celem oświadczenia Mac Mahonowi, iż nie tylko j 
nie godzą się na »Iowa jenerała du Temple, ale nadto * 
wręcz je potępiają. Patrie donosi przytém, że, nie J 
poparty przez stronnictwo swe jenerał du Temple, za- i 
mierzą wystąpić z frakcyi skraj nój prawicy, do którćj j 
dotąd należał. Prócz dziennika Union cała prasa ; 
francuzka potępia w czambuł wystąpienie jenerała du 
Temple a P a y s pisze : „Ten kapitan fregaty, któremu 
à la Gremer i Bordone nadano tytuł jenerała, opiera 
się na charakterze swym byłego oficera, by oskarżyć 
marszałka Mac Mahona o tchórzostwo. Jeżeli się sa­
memu odniosło porażkę, jak jenerał du Temple, a ża­
dnego nie odniosło szwanku, nie ma się zaprawdę ża- I 
dnego prawa zarzucać komuś, że klęski swój nie oku- ! 
pił śmiercią, a zwłaszcza jeżeli to dotyczy nieustraszo­
nego żołnierza z pod Magenty i Worth.“ W steno- 
grafieznćm sprawozdaniu z posiedzenia Izby zapisano, 
że zaraz po opuszczeniu przez p. du Temple mównicy, 
zażądał ktoś lekarza. Nikt nie słyszał przecież tego 
głosu wśród powszechnego zgiełku w Izbie. Członek 
umiarkowanój prawicy baron Decazes miał użyć po­
dobnego wyrażenia do swego sąsiada. Il faudra 
donner de douches à cet homme, oświadczył 
baron Decazes. Du Temple, przechodzący właśnie 
koło krzesła p. Decazes, usłyszał to i gniewnie za­
wołał : „ E h bien! Venez me les donner.“ — 
„Jenesuis pas un spécialiste, Monsieur“ 
było odpowiedzią barona Decazes, który napróżno o- 
czekiwał dotąd sekundantów p. du Temple.

Zgromadzenie narodowe zajmowało się na dzisiej- 
szóm. posiedzeniu sprawą kolejową. — W końcu b. m. 
ma się odbyć w Paray le Monial kongres prasy kato­
lickiej, na którym przewodniczyć będzie genewski bi­
skup Mermillod. Donoszą nadto, że wyższe ducho­
wieństwo robi przygotowania do założenia fakultetów 
prawnych w Paryżu i Angers na podstawie nowego 
prawa o nauczaniu po uniwersytetach, w którego osta­
teczne przyjście do skutku już nie wątpi. Utworzenie 
szkoły medycznćj odłożono na czas późniejszy.

W kilku południowych departamentach spadły w 
( ostatnim czasie takie ulewy, że powstała ztąd powódź 

grozi wielką klęską właścicielom ziemskim." Garonna 
mianowicie przybrała bardzo i woda jój ciągle się 
wznosi. W niektórych miejscach pozapadały" nawet
domy podmyte wodą.

WŁOCHY.
=& Rzym, 24 czerwca. Piszą ztąd do Gaze, 

di Venezia że iw senacie spodziewać się należy 
bardzo ożywionych rozpraw nad ustawą o bezpieczeń­
stwie publicznóm. Wymieniają po nazwisku kilku sy- 
cyliańskich senatorów, którzy mają być zdecydowani 
wystąpić z całą stanowczością przeciw projektowi rzą­
dowemu. Obiega pogłoska, że w rozprawach nad tym 
przedmiotem wsźmie, między innemi udział także jene­
rał Medici, który przez lat sześó był jenerałem komen­
derującym w Palermo, a obecnie jest jenerał-adjutan- 
tem króla. Między strzałami, jakie w Izbie poselskiej 
wyrzuciła z swego kołczanu w czasie debat nad usta­
wą o bezpieczeństwie opozycya, było także kilka wy­
mierzonych przeciw jenerałowi Medici. Obaj marszał­
kowie senatu i Izby deputowanych mają zamianować 
parlamentarną komisyą śledczą dla Sycylii, złożoną 
z trzech senatorów i trzech posłów. Stanie się to, 
skoro ustawa o bezpieczeństwie zostanie przyjętą w 
senacie.

Stan Sycylii daje z dniem każdym coraz więcój 
do myślenia. Zapewniają, że wszyscy zamieszkali do­
tychczas w Rzymie Sycylijczycy, posiadający jaki taki 
wpływ na swych ziomków, pospieszyli do Sycylii, aby 
działać tamże w duchu rewolucyjnym. Na broni i a- 
municyi nie zbywa Sycylijczykom; o tóm wie sam 
rząd. Skutkiem tego rząd wysóła znaczne oddziały 
wojska do Sycylii, by mieć pod ręką dostateczne siły 
na przypadek wybuchu. Uchwała w sprawie bezpie­
czeństwa publicznego wywołała tutaj ogromne rozdra­
żnienie. We wszystkich niemal większych miastach 
miały miejsce demonstracye przeciw ustawie o bezpie­
czeństwie; jedna z gwałtowniejszych była demonstra- 
cya w Palermo. Na wieśó o powrocie prefekta For- 
tuzzi, który swóm sprawozdaniem o stanie bezpieczeń­
stwa w Sycylii niemało się przyczynił do uchwalenia 
ustawy, zgromadziły się tłumy ludu na placu Vigliana 
witając prefekta okrzykiem: „Precz z Fortuzzim 1 Precz 
z ustawami wyjątkowemi 1 Precz z gabinetem 1 Niech 
żyje jedność włoska i lewica parlamentarna1“ Ponie­
waż tłumy nie zadawalając się samemi okrzykami, po­
częły dopuszczać się różnych zdrożnych wybryków, 
wystąpiło wojsko. Przywitano je okrzykiem: „Niech 
żyje armia włoska, niech źyją dzielni nasi wojacy 1 
Precz z ustawami wyjątkowemi 1“ Po wezwaniu do 
rozejścia się i skoro przekonano się, że wojsko nie ma 
bynajmniój ochoty fraternizowania z ludem, tłumy ro­
zbiegły się.

W Neapolu wyprawią deputowanemu Triani, który 
występował w Izbie przeciw ustawie, wielką owacyą. 
Niezliczone tłumy ludu oczekiwały go na dworcu kolei 
żelaznój. Wyprzągnięto konie od powozu i ciągniono 
najludniejszemi ulicami Neapolu. Nie brakło okrzyków 
przeciw gabinetowi, ustawie wyjątkowój, niemniój o- 
krzyków: „Niech żyje Trianil niech żyje rzeczpospo­
lita!“ Słowem, w Sycylii wychodzą na jaw sympto- 
mata zapowiadające blizką a groźną burzę.

HISZPANIA.
=& Madryt, 22 czerwca. Na teatrze wojennym 

poczynają się ruszać. Jenerał Jovellar posuwa armią 
centrum przeciw armii Dotregayra’ego, podczas kiedy 
jenerał Martinez Gampos wyruszywszy z Barcelony i 
przekroczywszy rzekę Ebro zajął fort Miravet. Obaj 
jenerałowie mają widocznie w planie naciśnięcia od po­
łudnia sił karlistowskich i zmuszenia ich do poddania 
się. W północnój Katalonii zajął oddział rządowy zło­
żony z 1200 ludzi fort la Janguera. Zanosi się rów­
nież na podjęcie działań wojennych w Nawarze.

Madrycki I m p a r c i a 1 donosi, że rząd niemiecki 
postanowił wystąpić surowo przeciw wszystkim skład­
kom urządzonym w prowincyach nadreńskich na rzecz 
don Karlosa, a to wychodząc z tego stanowiska, źe

składki te wymierzone są przeciw państwu zostającemu 
w przyjaznych z Niemcami stósnnkach.

W kołach dyplomatycznych wywołało pewne wra­
żenie usunięcie się księcia Tetuan z posady posła hisz­
pańskiego w Wiedniu. Książe, siostrzeniec sławnego 
0’Donnela, należy do stronnictwa marszałka Serrano, 
który jako naczelnik władzy wykonawczój mianował 
go roku zeszłego posłem hiszpańskim na dworze bel­
gijskim, w którym to charakterze brał również udział 
jako delegat hiszpański w rozprawach kongresu bru­
kselskiego. Po najświeższym zamachu podał się ks. 
Tetuan do dymisyi, którą jednakże cofnął skutkiem 
usilnych nalegań rządu alfonsystowskiego. W uznaniu 
zasług oddanych ojczyźnie mianowano księcia posłem 
przy dworze wiedeńskim, książę jednakże nie mógł w 
żaden jakoś sposób pogodzić się z nowym porządkiem 
rzeczy, a częste różnice jakie zachodziły między nim a 
gabinetem króla Alfonsa, były, jak się znaje, ostateczną 
przyczyną usunięcia się jego z widowni połitycznój.

ANGLIA.
# Londyn, 23 czerwca. W Anglii coraz bar- 

dziój uczuwają potrzebę zamknięcia obecnój sesyi par- 
lamentarnój. Zgromadzenie konserwatystów, jakie w tych 
dniach odbyło się w pałacu prezesa gabinetu wzięło 
pod rozwagę ten przedmiot i poczyniło kroki do przy­
spieszenia prac parlamentarnych. Zdaje się, że najda- 
lój w połowie przyszłego miesiąca parlament angielski 
rozejdzie się na ferye.

Instalacya nowego sułtana Barody odbyła się we­
dle dzienników indyjskich w zupełnym porządku. In­
stalacya ta, którą kierował komisarz angielski sir Ry­
szard Meade, nastąpiła 27 maja. O godzinie 8 z rana 
ustawił się cały pochód tuż przy bramie Laheripuroa 
miasta Barody. Urzędnicy angielscy i oficerowie je­
chali na słoniach; ulicami, któremi miał się posuwać 
pochód, tworzyło wojsko szpaler, a przed pałacem sul- 
tańskim ustawiono straż honorową. Sir Ryszarda Meade 
powitano salwami działowemi. Przyszedłszy do sali 
tronowój ujął Meade pod rękę młodziutkiego Gopalrao, 
poprowadził go ku tronowi i pasował w imieniu rządu 
angielskiego na sułtana Barody, przemieniając przytóm 
dotychczasowe jego nazwisko na Seiairao. Następnie 
przemówił do zgromadzonej starszyzny wzywając ją, 
aby popierała skutecznie nowego włalzcę, poczóm star­
szyzna ta zbliżyła się do tronu i złożyła hołd młodemu 
księciu. Strzały angielskiój i krajowój artyleryi, osta­
tnia miała pozłacane i posrebrzane działa, obwieściły 
narodowi Barody wstąpienie na tron nowego władzcy. 
Nazajutrz sułtan zwiedził świątynie miasta i złożył wi­
zytę komisarzowi angielskiemu. Nowy sułtan jest za­
ledwie dziesięcio-letnióm chłopięciem, a rząd W. Bry­
tanii postara się niezawodnie o to, by młode jego 
barki nie uginały się zbytecznie pod ciężarem spraw 
publicznych.

EGIPT.
Uroczysta inauguracja nowego międzynarodowe­

go trybunału apelacyjnego w Egipcie nastąpi 28 b. m. 
Równocześnie z tą reformą przenieśli się ministrowie 
z Kairo do Aleksandryi. Z wyjątkiem Francyi, wszy­
stkie mocarstwa, jak donosi Times, ustanowiły już 
swoich przedstawicieli przy rzeczonym trybunale. Ze 
strony Austryi ustanowionym został Lapeuna, adwokat 
dalmatyński i były członek Rady państwa; ze strony 
Ameryki: Barringer; ze strony Włoeh: Giacone; ze 
strony Rosyi: Romanin, Anglii: Mr. Scott. Francya 
jak rzekliśmy, nie poparła dotychczas swym udziałem 
rzeczonój instytucji. W każdym razie powołanie na 
nowo Nubar Paszy, który głównie przyczynił się do 
wprowadzenia w życie międzynarodowego trybunału 
na stanowisko ministra spraw zagranicznych zdaje się 
za tóm przemawiać, że wicekról zwątpił o pozyskaniu 
Francyi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznan, 26 czerwca.

— * Dla nieprzewidzianej przeszkody posiedzenie ko- 
misyi ortograficznej, wyznaczone na środę d. 30 brn., odkłada 
się do sierpnia rb., termin będzie późnićj ogłoszony.

Dr. Rzepecki.
— * Na pomnik śp. dr. Karola Libelta otrzymaliśmy 

od pp. L. Kurnatowskiego i Spółki marek dziesięć, Pau- 
liny Grabowskiój z Bydgoszczy trzy marki, Witolda Ta­
czanowskiego z Sławoszewa marek sześć, Wojoiecha Wy- 
szomirskiego z Gtołańozy marek trzy, J. B. z Piasków ma­
rek trzy, od młodzieży polskiej z Śremu marek siedm fea. 
siemdziesiąt pięć z następującym przypiskiem:

■ Co kto może, to daje na pomnik z ochotą,
Sypie się zewsząd mnogie do Dziennika złoto. —
Młodzież śremska uboga, złota nie posiada,
Ale co może, z chęcią, jak grosz wdowi składa,
Aby równo z drugimi uczcić pamięć męża
I pokazać, że jedność i miłość zwycięża
Trudności wszelkie. Gdy się wszyscy przyozynimy,
To pomnik Libeltowi prędko postawimy, 

dalej: od pp. Józefa Romockiego mar. trzy, Napoleona 
Urbanowskiego mar. trzy; razem złożono dotąd marek 1271 
ten. 37.

— * Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Karola Li­
belta odbędzie się w Warszawie w dniu 28 bm.; w tymże dniu 
staraniem Tow. przemysłowców polskioh odprawi się w Wro­
cławia w kościele św. Krzyża między godziną szóstą a siódmą. 
W dniu zaś 23 bm. odbyło się we Lwowie, — na nióm zebrano 
na pomnik gnid. 82 cent. 85.

— * W dniu onegdajszym w Kościańskiem spadł grad, 
który w kilku miejscowościach znaczne wyrządził szkody.

— * Jutro, w parku Wiktoryi majówka Towarzystwa 
! „Stelli“; tamże majówka w dniu 29 bm. Tow. przemysłowego

tutejszego.
— * Walne zebranie Towarzystwa pomocy nauko­

wej dla dziewcząt polskich odbędzie się dnia 28 bm. (w po­
niedziałek) o godzinie 5 po południu na małśj sali bazarowój. 
Porządek zebrania następująoy: 1) zagajenie zebrania; 2) 
wybór przewoduicżąoćj w. zebrania; 3) sprawozda­
nie z czynności dyrekoyi za rok ubiegły; 4) sprawo­
zdanie z stanu kasy; 5) wybór nowych członków do 
dyrekoyi; 6) zmiana ustaw i 7) wnioski członków. — 
Liczne zebranie się członków jest bardzo pożądanóm.

— * Ks. prof. dr. Dziedzińskiego, który, jak wiadomo, 
stawał dnia onegdajszego przed sędzią śledczym, pytano się na 
rekwizyoyą tutejszój król, prokuratoryi o miejsce pobytu ksks. 
dr. Kanteckiego, Grabowskiego, dr. Goozkowskiego 
i Warmińskiego. Co do dwóch pierwszych oświadczył ba­
dany, że wie z dzienników, iż siedzą w więzieniu, oo do reszty 
zaś, że miejsca ich pobytu nie wie.

— * Wezwanym na termin wczorajszy urzędnikom 
konsystorskim przedłożył sędzia śledczy, radzea sądu powia­
towego p. Schmidt, kilka pism dla stwierdzenia, czy takowe 
pisane są ręką ks. kanonika lic. Kurowskiego.

— * PP. Urszulanki zaczynają opuszczać nasze mia­
sto. Dnia onegdajszego udało się ich kilka koleją wrocławską 
do Krakowa.

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono wielką doniczkę 
z kamelią; zgubiono jedwabny parasol bronzowy.

— * Car rosyjski Aleksander II prawdopodobnie prze­
jeżdżać będzie w dniach najbliższych przez tutejszy dworzec

i oentralny, udająe się do Warszawy.
— * Nie Podlesie kościelne, jak to donosiliśmy, lecz 

! Podlesie Wysokie nabył p, Dziembowski z Roszkowa.
— * Wszystkie pieniądze papierowe pruskie cofnięto 

zostaną z obiegu publicznego. Z pieniędzy,tych przyjmować będą

kasy publiozne do wymiany tylko do Sljgrudnia 1875 r.fjl, asy- 
gnaoye kasowe (Kassen-Anweisungen) z dnia 2 stycznia 
1835; 2, asygnaoye kas pożyozkowyoh (Darlehn
kassenseheine) z dnia 15 kwietnia 1848, 19 maja 1868 i 2 sty­
cznia 1868 r.; 8, elektorsko heskie asygnaoye kasowe
1 banknoty banku krajowego w Wiesbadenie wraz zasy- 
gnaoyami dawnój kasy kredytu bankowego (Landes 
kreditkasse) w Wiesbadenie. Co do asygnacyi kasowych z dnia
2 listopada 185!, 15 grudnia 1856 i 13 lutego 1861 r. zostanie 
termin wyoofania ieh z obiegu późnićj ogłoszony.

— * W Jutrosinie zamierzają zamienić istniejące tam trzy 
szkoły miejskie wyznaniowe na jedną bezwyznaniową. W tym 
celu odbyło się tamże w dniu 24 mb. pod przewodnictwem 
landrata rawiokiego p. Schopis zebranie członków protestan- 
ckiój i katolickiej gminy szkólnej. Z ostatnich wszyscy prócz 
trzech oświadczyło aię przeoiw zamiarowi temu; jeden z nich 
oświadczył nawet bardzo słusznie, ze urządzenie szkół bezwy­
znaniowych ma na celu ogłupienie uczniów katolickich. 
Członków gminy żydowskiej na zebranie nie zwołano, ponie­
waż przypuszczano, że wszyscy bez wyjątku są za tym pro­
jektem.

— * W dniu 24 bm. po południu o 5 godzinie nawie­
dziła Gniezno i jego okolicę straszna burza. Grad, który przy­
łów padał, zniszczył wiele pól. W Trzemesznie uderzył piorun 
w stodołę a powstały ztąd ogień obrócił w perzynę pięć stodół.

— * Towarzystwo do wydawania dzieł szkolnych 
i naukowych.

Przed rokiem zawiązało się we Lwowie „Towarzystwo do 
wydawania dzieł szkólnych i naukowych, stowarzyszenie zare­
jestrowane z ograniczoną poręką.“ Ponieważ obszerne urzędo­
we sprawozdanie z czynności Towarzystwa obecnie jeszcze o- 
głoszonćm być nie może, przeto podajemy krótki pogląd na 
obecny stan i czynności Towarzystwa, zaczerpnięty od kierują­
cych jego organów:

1. Jedną z pierwszych prac Towarzystwa było rozpatrze­
nie się w niedostatkach naszej literatury szkólnój celem zapeł­
nienia luk. Z grona Rady nadzorczój i Dyrekoyi Towarzystwa 
wybrano komisyą, która zajęła się tą sprawą i po zasiągnięciu 
dokładnych iaformacyi od specjalistów zestawiła obecny reper- 
toarz książek szkólnych i zwróoiła szczególną uwagę na jego 
niedostatki. Elabarzt komisyi służy za wskazówkę dla Rady 
nadzorczój i dla Dyrekoyi celem podjęcia dalszych prac.

2. Rękopisów oddanych do dyspozycji Towarzystwa 
było dotąd 11, a mianowicie 1 z zakresu nauki reiigii, 2 z za­
kresu filologii klasycznój, 2 z zakresu filozofii, 2 z zakresu hi- 
storyi pólskiój, 4 z zakresu nauk przyrodniczych. Z pomiędzy 
tych dzieł wydrukowano gramatykę języka łacińskiego dra Zy­
gmunta Samolewicza dla szkół gimnazyalnych. Druk tego dzie­
ła rozpoczął był już prywatny nakładca. Przyjąwszy wykoń- 
Gzcnie druku na siebie, wyświadczyło Towarzystwo uczącej się 
młodzieży tę przysługę, że zniżyło znacznie cenę z 2 złr. 60 ct. 
na 2 złr. w. a. Pod prasą znajduje się dra Wapplera nauka 
reiigii dla wyższych klas szkół realnych, tłum. ks. Jędrzeja 
Świsterskiego, książka, która zapełni jeden z dotkliwszych bra­
ków w naszśj literaturze szkólnój Jedno dzieło zostało wyco- 
fanóm z powodów od Towarzystwa zupełnie niezawisłych; je­
dno oddano autorowi z powodu, że nie było jeszcze kompletne 
do dalszego wykończenia; dwa dzieła odrzucono po dokładnej 
recenzyi faehowśj jako aieodpowiednie; jedno oddano autorowi 
tylko do przejrzenia i uzupełnienia celem podjęcia nakładu — 
względem jednego dzieła niewątpliwej wartości nie można było 
jeszcze powziąć ostatecznój decyzyi z powodów od TowarzyJ 
stwa niezawisłych, reszta znajduje się obecnie w rękach recen­
zentów.

Z powyższego sprawozdania widać, że szanowni autorowie 
chętnie zwracają się do Towarzystwa. Kilku autorów, znanych 
w kraju z prac literackich, pracuje obeonie nad dziełami szkól- 
nemi wielkiój wartości, a dwa dzieła tój kategoryi są obecnie 
prawie na ukończeniu, Towarzystwo zaś ma zapewnienie, że 
dzieła te oddana mu będą w nakład.

3. Ponieważ Towarzystwo odpowiada w obec publioznośoi
za dobroć dzieł swego nakładu, przeto znajduje się częstokroć 
w. tóm położeniu, że nie może przyjąć nakładu dzieła ze wszech 
miar popłatnego, ale nie zupełnie odpowiedniego, gdyż inaczej 
mijałoby się ze swym ostatecznym celem. Z drugiój zaś strony 
jest Towarzystwo w daleko korzystniejszóm położeniu, aniżeli 
prywatni nakładcy, bo mają« w swóm gronie członków najwyż- 
szyoh krajowych władz szkólnych i fachowych reprezentantów 
wszelkich gałęzi nauk, przekonać się moż« łatwiój o dobroci 
przedłożonych rękopisów i nie narazić się na stratę. Jakkol­
wiek niejedna rzecz odrzuconą być musi, którój nakładu pod­
jąć się może prywatny nakładca, tak znowu zapewnia Towa­
rzystwo autorom, których dzieła przyjęte być mogą, o wiele 
znaczniejsze korzyśoi. •

4. Rada nadzoroza postanowiła w porozumieniu z Dy- 
rekoyą oddawać dzieła swego nakładu na sprzedaż pp. księga­
rzom, licząc im po 20 proo. rabata za gotówkę. Koszta prze­
syłki pocztowój i opakowania liczą się panom nabywcom we­
dług norm w księgarstwie przyjętych. Kupujący raczą się 
zwracać do administratora Towarzystwa p. Frano. Zimy, dyr. 
kasy oszozędności.

5. Są. wszelkie nadzieje po temu, że Towarzystwo z cza­
sem znaeznie się rozwinie i wyświadczy sprawie oświaty naro- 
dowój znakomite usługi. Aby jednak mogło spełnić swe za­
danie, nieodzownóm jest poparcie całego światłego społeczeń­
stwa naszego. Pod tym względem użala się zarząd Towarzy­
stwa na wielką obojętność.

Do Towarzystwa przystąpiło na razie najwięcej osób ze 
stanu nauczycielskiego, a przedewszystkióm nauczyciele zamie­
szkali we Lwowie. W ogóle nie ma dotąd Towarzystwo ża­
dnych członków zamiejscowych, a zadaniem jego jest wciągnąć 
do pracy umysłowój w dziedzinie szkólnój i naukowej obywa­
teli wszystkich ziem polskich i użyć ich kapitałów celem pod­
niesienia oświaty.

Walne zebranię członków Towarzystwa odbędzie się na 
mocy uchwały Rady nadzorczej w styczniu następnego roku, 
ponieważ wówczas przedlożonóm być może zamknięcie rachun­
ków, oparte na sprzedaży nakładów Towarzystwa, które przy­
pada głównie na pierwsze miesiące każdego roku szkolnego.

— * Pamiętniki Metternicha. Soir donosi, że ks. Ry­
szard Metternich przygotowuje do druku „Wspomnienia i pa­
miętniki“ swojego ojca. Będzie to publikacya wielce ciekawa, 
a dla nas zwłaszcza palna najżywszego interesu. Czy tylko mo- 
tywa działalności rządu w r. 1846 i rola, jaką w tym krwawym 
peryodzie odegrał ks. kanclerz, znajdą, miejsce na kartach pa­
miętnika?

... — * Skrzypee Paganiniego, własność gminy genueń- 
skiój — gdyż znakomity wirtuoz przekazał je w spuśoiźnie 
swemu rodzinnemu miastu — w zeszłym tygodniu dobyto z kry- 
ształowćj szafki, w którój są przechowywane i w obecności de­
legatów miasta i konserwatoryum genueńskiego p. Bacigalapo 
nastroił pamiątkowy instrument i odegrał na nim „Karnawał 
weneoki“ Paganiniego.

— * Nawałnice spustoszyły dnia 17 bm. z wieczora pię­
kne okolico Drezna. Nietylko ziemiopłody w polu ale i drogi 
i budynki znacznie ucierpiały od napływu wody. Potoki we­
zbrały z taką gwałtownością, że np. w tartaku parowym w Ło- 
szwicach woda pozabierała machiny, a ważący 80 centnarów ko­
cioł parowy uniosła 500 kroków.

. — * W Słonimie, powiatowóm mieście gnbernii grodzień-
skiój spaliło się 30 maja (11 cz.) około 100 domów. Gołos pisze, 
że pożar skutkiem niedostatecznych środków ratunku zniszczyłby 
był całe miasto, gdyby obywatel ziemski p.Pusłowski nie przysłał 
na pornos swojój straży ogniowój ze stósownemi narzędziami. 
Energiczna i roztropna działalność tej straży nie pozwoliła roz­
szerzyć się.zgubnemu żywiołowi. P. Pusłowski już po raz trzeci 
ratuje Słonim od ognia, gdyż poprzednio dwa razy ocalił go w 
r.. 1873. Rozumie się, pisze korespondent wspomnianego dzien­
nika, że dobrodziejstwo, wyświadozone przez p. P. miastu, za­
sługuje na wielką wdzięozność. Dziwny to jednak fakt, że po­
mimo tak częstych pożarów w Słonimie nie domyślono się dotąd 
urządzić tam w sposób należyty straży ogniowój. Straty, jakie 
wyrządził ostatni wypadek, nie zostały dotąd na pewno obli­
czone, bez wątpienia atoli wynioszą ogromną sumę.

— * Spisek starokawalerski. Jeden z dzienników pa- 
szteńskioh opowiada, że grono młodych urzędników w Peszcia 
dnia 30 maja odbyło zebranie i w obec świadków związało się 
ślubem niewchodzenia nigdy dobrowolnie w związki małżeńskie. 
Gdyby który z uczestników spisku z powodu stósunków ro­
dzinnych lub dla innych ważnych przyczyn wyłamał się ze 
złożonego ślnbu, inni włożą żałobę po nim, sf.m przeniewierea 
zaś winien będzie zapłaoić na fundusz honwedów karę w kwo­
cie tysiąc złr. i

— * W Sacramento w (Kalifornii)' odbyła się niedawno 
wśród ogólnego śmiechu mieszkańców zabawna scena rewizyi 
nóg. Pewnego) rana delegowani policyjni urzędnicy każdego 
idącego ulieą Chińczyka zatrzymywali i zmuszali w razie oporu 
do okazania podeszwy obuwia. Urzędnik w takim razie podno­
sił Chińczykowi nogę w sposób, jak się odbywa przy kuciu ko- 
¡yytjkoni. Powodem do tój szczególnój czynności było:’okradze­
nie w nocy przez Chińczyków sslepu z obuwiem, którego wla- 
śoiciel na wszystkich podeszwach swego towaru wyciskał wła­
sny stępel. Tym właśnie sposobem wykryto rzeczywiście złodziei.

Prawdziwie po chińsku!
— * Z Ameryki. Z listu prywatnego, pisanego z archi­

pelagu Long-Island przy brzegach Stanu Nowy-York dnia 12 
maja, Gazeta Warsz.£podaje następujące ciekawe szczegóły; 
Mieliśmy tu bardzo ciężką zimę; wprawdzie mrozy nie były 
nadzwyozaj silne, lecz chłody trzymały uporozywie i zima długo



trwała. Zaczęła się w listopadzie a sfolgowała zaledwie w kwie­
tniu. Ani jednego dnia odwilży nie miano. Z tego tćż powodu 
w całój północnćj Ameryoe (a to znaozy spory kawałek naszćj 
kuli zieuiskićj) pszenica wyda tylko połowę zwykłego 
plonu. Jest to przepowiednia nader smutna dla Amerykanów, 
ale pomyślna dla ziemian polskich. Do tej pory ranki miewamy 
bardzo mroźne, czerń się wieloe smucimy, bo przez to zawiązki 
owoców uszkodzone być mogą. Mam znaozną liczbę drzew o- 
wocowych na swoim folwarku i prawie oo rok przygotowuje 
sobie kilka okseftów jabłeczniku, który tu bardzo jest lubiony, 
podobnie jak w niektórych okolicach zaehodnićj Francyi. Nie 
przypominam, ażeby mi był znany ten napój w rodzinnym 
kraju. _ Powinnibyście go rozpowszechnić, bo to wyśmienity na­
pitek i niekosztowny przy wlasróm pielęgnowaniu ogrodów o- 
wocowycb.

Zuaoie naturalnie organizacyą stacyi moteorologicznych w 
niektórych krajaoh Europy. W Rosyi jest pewna niewielka li­
czba takich stacyi, jeżeli się nie mylę tylko przy obserwatoryach 
astronomicznych, które codziennie wysyłają krótkie sprawozda­
ni3; do. Ptdhową. Sprawozdania te jednak drukujące się bez 
objaśnień i wyliczeń, nie mają prawie żadnćj praktycznój war­
tości w żyoiu codziennćm. W zachodniej Europie zużytkowano 
pomysł takich stacyi meteorologicznych głównie, jeżeli nawet 
nie wyłącznie, ku przepowiadaniu pogody i kierunku wiatru dla 
żeglarzy. Ale dopićro w Stanach Zjednoczonych wyssano z 
nioh całą korzyść dla rólnika.

Od kilku lat weszło tu w zwyczaj, iż jedna z tutejszych 
instytuoyi rządowych, nosząca nazwę „Biura zmian powie­
trznych“, ogłasza codziennie w dziennikach, jaki stan powietrza 
będzie za trzy dni w rozmaitych miejscach Stanów zjednoczo­
nych. Rólnik, żeglarz i każdy, kogo stan atmosfery obchodzi 
(a kogóż może nie obchodzić?), siósownie do takiego obwie­
szczenia układa swe plany. Gdyby ktoś temu 'at dwadzieścia 
dowodził możebnośoi podobnych przepowiedni, z pewnośoiąbym 
mu nie wierzył. Dzisiaj oglądam rzeczywistość i upewniam was, 
że nie jest żadnym cudem, lecz prostem następstwem zdrowego 
rozumowania. Rzecz tak się ma: Do biura, o którem mowa, 
trzy razy dziennie dochodzą teiegiafiozne nowiny ze wszystkich 
punktów Stanów Zjednoczonych: z jakićj strony tam wiatr wieje, 
jak on silny, jaki stan barometru itp. Teraz przypuśćmy, iż 
zkądeś o sto mil od nas donoszą, iż tam wiatr wieje właśnie w 
kierunku ku nam i pędzi z szybkością 24-ch mil dzienne; nie 
potrzeba wielkiego dowcipu, by przewidzieć, że ten sam wiatr 
we cztery dni do nas przyleci. Przypuśćmy znowu, że dwa 
wiatry są obwieszczone telegraficznie, jeden z północy mocny, 
dragi z południa słaby, pierwszy bardzo zimny, drugi ciepły i 
peiay pary; łatwo przewidzieć, że wiatr północny jako silniej­
szy zwycięży południowy, gdy się spotkają, i deszcz nastąpi. 
Wziąwszy tabliczkę i szyferak w rękę, łatwo mogę wyraohować, 
ile wiatr północny traci zimna przez spotkanie z południowym. 
Takąż samą rachubą możua dooieo, ile jeden wiatr jest w stanie
zgiąć kierunek drugiego, który mu ze strony wieje. Na takich 
zasadach opierająo się, biuro daje nam oodziennie ogłoszenia np. 
takiej treści:

„We czwartek wiatr będzie od Wschodu, barometr postąpi 
w górę, będzie pochmurno, ale bez deszczu; będzie nieoo oie- 
plćj niż było.“

I wszystko się sprawdza co do joty.
„ Pomyśl tylko rólniku, co to znaczy mieć np. łąkę do ko­

szenia i wiedzieć z pewnością, jaka będzie pogoda za dni trzy 
albo cztery! Jeżeli gdzie, to w kraju jak nasz rólniczym takie 
biuro byłoby nieocenionćm dobrodziejstwem. Musiałoby się je­
dnak sieć stacyi meteorologicznych krajowych połączyć z za- 
granicznemi aż do Oeenn Atlantyckiego, zkąd deszcze ku nam 
ciągną. Przy rozgałęzieniu telegrafów dałoby się to łatwo wy­
konać. Gdyby na głównych liniach poświęcono w czasie raz 
na zawsze oznaczonym, po kilka minut dziennie na przesyłkę 
umówionych znaków meteorologieznych, a w ognisku tych do­
niesień posadzono zręcznego meteorologa, rzecz byłaby gotowa. 
Zyski na samyoh suchych zbiorach siana i zboża stokrotnie i 
tysiąckrotnie przewyższyłyby koszta. Należy się więc spo­
dziewać. ..

Niedawno wyczytałem tu projekt, który, jeżeli zostanie o- 
gólnie przyjęty, zmniejszy pod pewnym względem potrzebę ucze­
nia się cudzoziemskich języków i da mjżność porozumiewania 
się między najdalszemi krańcami świata. Projekt na tem polega:
W językach wszystkich ludów jest około 3GÓ0 wyrazów niezbę­
dnych do wyrażenia naszych potrzeb; bez reszty słów w życiu 
powszedniem obyć się można. Projektuje się więo drukowanie 
we wszystkich językach słowników, któreby te 3000 wyrazów 
zawierały, a każdy wyraz miał swoją liczbę i tylko tej liczby 
nie zaś wyrazu w pisaniu używano. Tak więc pisząc do Japo­
nii albo Chin, zamiast pisania moim lub ich językiem, pisałbym 
np.: 14. 240. 1480. 6 itp., a Chińczyk czytałby po swojemu wy­
razy, Którym te liczby odpowiadają, obadwaj więc korespon­
denci rozumieliby się z biedy, chociażby wzajem mowy jeden 
drugiego nie umiał.

Projekt ten wskazuje, jak umysły Amerykanów skiero­
wane są niemal wyłącznie ku widokom praktycznym.

— * Z kroniki podróży. P. Paweł Soileilet w Paryżu 
miał przed kilku dniami odczyt publiczny o potrzebie połącze­
nia drogą żelazną .Algeryi z Senegalem na Timbuktu, dowodząc, 
że w razie otwarcie takićj kolei to ary amerykańskie dla por­
tów południowo i wschodnio-curopejskioh z korzyścią tamtędy 
mogłyby być przewożone. Opowiedział przytćm szczegóły swej 
wyprawy w r. 1872 z Algeryi przez pustynią Saharę do St. 
Louis w Senegalu. Z powodu trudności, stawianych mu przez 
jednego z kacyków murzyńskich dotarł był wówczas tylko do 
Kalah, odległego około 1G00 kilometrów od Algeryi. Ostatniej 
części drogi, jaką się puścił, nie dotknęia przed nim noga Euro­
pejczyka. Sahara, podług p. Solleilet, nie jest jednym długim, 
jałowym obszarem, jak ją sobie wyobrażamy; przy szlaku, któ­
rym się posuwał ku Senegalowi, widział także znaczne prze­
strzenie ziemi urodzajnćj, zarośniętój roślinami afrykańskiemi i 
europejskiemi. W pewnćm miejscu karawana musiaia zleźć z 
wielbłądów, ażeby torować drogę ludziom i zwierzętom. Pan 
Solleilet sądzi także, że Sahara nie składa się z wydmisk pia­
szczystych, lecz plaskowzgórza jćj są raczćj zwietrzałem! ska­
łami. Wysoko stawia on ludność berberyjską pod względem 
stopnia inteligencyi. Duchowieństwo mahometańskie posiada 
tam wielką władzę. Kapłani są jedynymi sędziami w sprawach 
moralności, a wyklęcie stanowi największą karę, jaka spotkać 
może Berberyjczyka. Za największy grzech nważają tam po­
ślubienie kobiety cudzoziemki; przesąd ten Solleilet odnosi do 
pochodzenia mieszkańców Sahary od żydów, którzy tam jeszcze 
przed nastaniem ery chrześoiańskiśj osiąść mieli. W drodze 
przez pustynią nie widział ani jednego drapieżnego zwierzęcia. 
Najwybitniejszemi okazami fauny tamtejszej są strusie i gazelle. 
Wyprawa p. Solleilet ostatecznie się nie powiodła z powodu 
powstania, jakie wówczas właśnie wybuchło było pomiędzy ple­
mionami berberyjskiemi przeciw cesarzowi marokkańskiemu. 
Doradza on jednakże najusilniej ponowienia usiłowań w celu 
dotaroia z Algeryi de Senegalu przez olbrzymią pustynią, 
wzdłuż drogi handlowćj, poprowadzonej w tych stronach, na­
leżałoby ustanowić konsulaty franouskie, ażeby ubezpieczyć u- 
aiłowania cywilizacyjne. Plemiona berberyjskie nie są koozo- 
wniczemi i uznają zasadę podziału pracy.

Znany z uczonych podróży po Afryce dr. Naohtigall na 
ostatnićm posiedzeniu berlińskiego Towarzystwa geograficznego 
opowiadał zajmujące szczegóły o państwie afrykańskićm Wa­
day, położonćm na zachód od państwa Bomu a na wschód od 
Darfaru. Król Waday, zamieszkujący stolicę Wara, panuje nad 
obszarem 3000 mil kwadratowych i 3 milionami mieszkańoów. 
Ustawy państwa wymagają, ażeby kiól był szlachetnego rodu, 
posiadał w pełni wszystkie zmysły i umiał panować nad swo- 
jemi namiętnościami; przedewszystkióm zaś, ażeby święcie do­
trzymywał danego słowa, którego mu cofnąć lub odwołać pod

żadnym warunkiem nie wolno. Dla tego tćż żyć on musi nad­
zwyczaj skromnie, nie wolno mu nawet spożywać najulubieószćj 
w tym kraju potrawy, jęczmienia;’ natomiast zaś dogadzają mu 
aż do przesady pod każdym innym względem, mianowicie co 
do przyjemności cielesnych. Posiada nadzwyozaj liozny dwór 
i harem. Szczególniejszą rolę odgrywa na jego dworze tak 
zwany „książę kowali.“ Jest to lekarz nadworny i cyrulik w 
jednćj osobie, który nadto ma obowiązek obyozajem wschodnim 
oślepiać wszystkich bratanków i siostrzeńców nowokreowanego 
monarchy Waday, oraz urządzać pogrzeby zmarłych królów. 
Dawniej król osobiście zasiadał przed zamkiem na roki sądowe 
każdego dnia świątecznego, codzienne sądownictwo pozostawia­
jąc dworzanom; obecny monarcha zaś, Ali, który w ogólności 
jest nadzwyczaj surowym i sprawiedliwym w przestrzeganiu u- 
staw, sam codziennie odbywa sądy, a nadto o każdym ważniej­
szym wypadku każę sobie zdawać sprawę. Kradzież karaną 
bywa w Waday za pierwszą i drugą rażą grzywną, leoz już za 
trzecią rażą śmiercią, tak samo jak rabunek dokonany z bronią 
w ręku. W rozmaity sposób wykonywane bywają egzekueye 
na zbrodniarzach. Zwyczajnych złoczyńcó w duszą niewolnicy 
królewscy; skazani na śmierć za gwałt publiczny lub zbrodnią 
polityczną traceni bywają przez skręoenie karku. Królobójców 
wbijają na pale lub rzucają na deski nożami wysadzane. Z pod­
rzędnych organów władzy państwowćj godnymi są wymienienia 
tak zwani Futechis, których obowiązkiem jest czuwanie nad 
wyszynkiem gorąoyoh napojów, zwłaszcza zaś piwa. Agenci 
tej władzy krążą po całym kraju, konfiskując piwo, gdzie je 
tylko znajdą, i nakładając karę grzywien na przestępoów, któ- 
ryoh żonom za kaię golą głowę. W wojnie sam król obejmuje 
naczelne dowództwo nad swą armią, liczącą 45,000 żołnierza i 
aż do stanowczego spotkaniastoi na czele zastępów. W razie 
wielkiego niebezpieczeństwa król, widząc, że wszystko straoone, 
każę rozesłać na ziemi kobierzeo, usiądą na nim i jak bohater 
rzymski z stoickim spokojem oczekuje śmieroi.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 27 czerwca Wła­
dysława króla; w kalendarzu słowiańskim Władysława św.

Wschód słońoa o godzinie 3 minut 41, zachód o godzinie 
8 minut 25.

Dnia 27 czerwca 1383 stronnicy Jadwigi zdobywają Ka­
mień. — 1453 Kazimierz Jagiellończyk zaprzysięga w Piotrko­
wie przywileje stanów. — 1360 zniesienie Moskwy pod Połonną. 
— 1697 August I obrany królem.

Pojutrze w poniedziałek dnia 23 czerwca Leona pap.; w 
kalendarzu słowiańskim Zbroisława.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 41, zachód o godzinie 
8 minut 25.

Dnia 28 ozerwoa 1339 śmierć królowy Anny Aldony. — 
1651 koniec 10-dniowej bitwy i zniesienie zupełne kozaków pod 
Beresteozkiem.— 1764 bitwa pod Slonimem. — 1784 Wywieszanie 
zdrajców w Warszawie. — 1812 sejm konfederauyjny ogłasza 
niepodległość Polski.

(x) Z Turska, 25 czerwca. W sam dzień św. Jana 
o godzinie ¿7 wiecz. okropna burza nadwiedziła Tursk połą­
czona z grzmotem, błyskawicą i gradem, i trwała przez trzy 
kwadranse. Grad padał wiełkośoi jaja kurzego i wielką szkodę 
zrządził, W'stronie południowo-wschodnićj Turska, gdzie są role 
włośoiańskie, proboszczowskie i nauczycielskie. Na nieszczęście 
prócz dominium nikt z poszkodowanych nie' zabezpieczony.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku No. 26 i zawiera: Ode­

zwa. — Interpelaoya posła Wierzbińskiego na sejmie w Berli­
nie w sprawie zakazu urządzenia targu na inwentarz rozpłodo­
wy przez Towarzystwo róln. średzko-wrzejinsko-gnieźnieńskie. — 
Wpływ elektrycznośoi na rolnictwo. A. B. (Dokońozenie). — O 
hodowli owiec; — Doświadczenie dotyczące uprawy łąk. (Ciąg 
dalszy). — Sposoby hodowania trzody chlewnćj. — Piorun.Yv !!! H nmnanî wÀl nî ni* • W ry . 1 • •___ l_ï Z Ï ła

II. W kierunku z Wrocławia do Poznania.
1 pociąg 11 poo. 111 poo. IV poo i

god. min. god. min. god min god. min.
z Wrocławia .... 6 50 12 24 6 30
z Rawioza.................... 8 25 1 47 8 6
z Bojanowa.................... 8 40 2 1 8 23
z Rydzyny ................... 8 64 2 14 8 38
z Leszna........................ 9 14 2 38 6 38 9 3
z Starego Bojanowa . . 9 36 2 52 7 1 9 26
z Kościana.................... 9 52 3 7 7 18 9 46
z Czempinia.................... 10 7 3 21 7 35 10 3
z Mosiuy......................... 10 24 3 36 7 54 10 24
przybywa do Poznania. 10 43 3 55 8 17 10 47

z lana po połud. wieozór wieczór

Kolej Poznańsko-(tornńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. lokal, o godz. 7 m. 27 z ranalPoo. osob. o godz. 5 m. 17 z rana 
Poo. mięt, o godz. 10 m. 15 z ranalPoo. osob. ogodz. lim. 2 z ra.*) 
Poc. osob. o godz. 3 m. 32 p. p.*)|Poc. osob. ogodz. 4m. llp.poł 
Poc. osob. o godz. 10 m. 12 wiecz.|Poo. lokal, o godz. 8m. — wiecz

*) Te tylko pociągi mają I—III, wszystkie inne I—IV klas
Kolej Siarchijsko-Poznańska.

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 10 m. 55 Poo. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 3 
Poc. posp. 1-3 kl. pop.g. Sin, 7jPoc. posp. 1-3 kl. rano g. 10 m. 22 
Poc. lokal. 2-3kl. rano g. 8 m. 25|Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 4m.— 
Poc. osob. 1-4kl.wiec.g. 11 m. 5|Poc. lokal. 2-4 kl. wiec. g. 6m.4O

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 26 ozerwca. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. Do Czwartku ubiegłego tygodnia 
mieliśmy tropiczne upały, odtąd kilkakrotne ulewne deszcze — 
które dla wszystkich ziemiopłodów a szczególniej dla koniczyn, 
które pod wpływem długićj posuchy znaczaie już uoierpiały, 
bardzo były pożądane. Z targów zamiejscowych nadchodziły 
w tym tygodniu doniesienia o stałćm usposobieniu; większe 
mianowicie potrzeby okazywała Saksonia. I na targi nasze 
większe nadchodziły w tym tygodniu dowozy, handlarze miano­
wicie dostawili większe transporta. Usposobienie było przytćm 
słabe, gdyż na eksport mało kupowano a i konsumenoi mało 
okazywali ochoty do kupna. Ztąd poszło, że ceny wszystkich 
ziemiopłodów uległy obniżeniu. Kolejami wysiano od 19 do 25 
czerwca: 108 węepli pszenicy, 174 węepli żyta, 13 węopli ję- 
ozmienia, 17 węepli owea i 7 węepli nasion olejnyoh. Piaoono 
zaś: żyto 141—159 Jif per 1000 kilo; pszenioę 168-195 
per 1050 kilo; jęozmień 114—126 Jip per 925 kilo; owies 
86.50—101 Jtjc per 625 kilo; groch na passę 168-174, do 
gotowania 192-201 Jly per 1125 kilo; tatarkę 147-153 Jtf 
per 875 kilo; koniczyna czerwona 45—57, biała 54—72 Jt# 
per 50 kilo; mąka z trudnością się sprzedawała; pszenna nr. 
0 i 1 15—17, rżana nr. 0 i 1 10.50—12 Jty per 50 kilo.

Na giełdzie. Zyto. Mimo zamiejscowe doniesienia o sla­
bem usposobieniu manifestowała się tu tendenoya bardzo stała, 
ile że na rachunek zamiejscowy wiele dla Saksonii kupowano a 
sprzedająoyoh było stósunkowo mało. Dla tego też i ceny do­
znawały zwyżki. Płacono na ozerwieo i ozerwieo-lipieo 144— 
146, na lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 144—145.50, na jesień 
143—145, paźdz.-listopad 142.50—144 Jty per 1000 kilo.

Okowita. Usposobienia na targa okowity znacznie się 
w tym tygodniu ustaliło. Niepomyślne szczególnie wiadomości 
o kartoflach wy wołały wiele ochoty do spekulaoyi, dla czego tćż 
wielu było kupców na późniejsze szczególnie termina. Obrót 
był przytćm dość ożywiony a usposobienie przy wyższyoh ce­
nach aż do końca tygodnia stałe. Dowozy znacznie się zmniej- 

! szyły. Płacono na czerwiec i lipiec 51.80-52.50, sierpień 52.50-d^ew «w«LwlnACZe: T sPra™VZn“ły Żlb^owsktój. - Rany j 53TÓ, wrzesień' 53-53.50, , lktopad^sT-sTso'^-
drzew owocowych. — Tuczenie drobiu. — Przyspieszę kiełko- per 100 litrów a 100°/0. H *
wania. — Nowe pokłady peruwiańskiego guana. — Szkodliwe 
skutki desinfekcyi kwasem karbolowym. — Ceny shorthornów. 
— Starczyk. — Rybołóstwo. — Lampa petroleowa z gąbką. — 
Nowe skarby ziemskie. — 0 mące kostnćj. — Wiadomości han­
dlowe. — Jarmarki. —Zebrania Towarzystw rólniozych. — 0 Ro­
szenia. °

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 26 czerwca.

BAZAR. Kalicki z Lwowa, Miarka z Król. Huty, 'hr. Czapski 
z Slupów, hr. Bniński z Giesna, Grudziełski z synem z Sole-
czna, Ogrodowicz z Królstwa Polskiego, Jaokowski z Bar- 
da, Błociszewski z Przeciawia, Trzciński i pani Skwarska z
Królestwa Polskiego, panie Paruszewska z Obudna, Trze­
bińska z Halina, i hrabina Żółtowska z Jarogniewic, Żół­
towski z Nekli, Jaraozewaki z Lipna, Dąbrowski z Winno- 
góry.

LUZINSKIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Dziem­
bowska z Wronek, Jaraczew3ki z Wronów, Dziembowski z 
Roszkowa, Trzebiński z Gniezna, Kraszowski z Starkowa, 
Opitz z Łowencina, Grodzicki z Królestwa Polskiego.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Glaesmer z Landsberga d./W., 
Fraenkel z Wrocławia, Winżcwski z Panigrodza, Hołubierko’ 
z Kiączyna, Piątkowski z Czerniejewa, pani Wyrwioka z 
córką z Samociua.

HOTEL DE PARIS. Neymaun z Bydgoszczy, Korykowski z 
żoną z Zieleńca, Borkowski z Krosinka, Sosnowski z Piły 
Sonnabend z Drezna, Pozdowski z Królestwa Polskiego, 
Kegel z Berlina, Spinalski z Strzałkowa, Kaniewski z War­
szawy, Moses zsynem z Lipska, Dziwodojski z Napierałkowa,

omT.Krzywodzki z Warszawy, pani Golska z Szczodrzykowa. 
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Morris Sohettich z fam. i 

Klein z Berlina, Heinemann z żoną z Sprotawy, Bronisz z 
Bieganowa.

Plan jazdy
przybywających do Poznania i następnych stacyi i od­

chodzących pociągów.
Od dnia 15 maja 1815 r.

A) I. W kierunku z Poznania do Wrocławia.

fi Wrocław, 25 czerwca. Długą posuohę przerwał nare­
szcie w ostitrim tygodniu tyle upragńieny deszcz, jaki przez 
całą noc z soboty na niedzielę rzęsiście padał. Odtąd tćż tem­
peratura nieco się ochłodziła, a pochmurne niebo więcćj jeszoze 
zapowiada deszczu. I w innych krajach posuchą niepokojonych 
podobna w atmosferze nastała zmiana, skutkiem którój zasiewy 
— mianowicie we Francyi — znów dość pomyślną przybrały 
postać.

W handlu zbożowym od przeszłego tygodnia nie wiele się 
zmieniło i wszędzie jeszcze głucha panuje cisza, którą tylko za­
kup na miejscowe potrzeby chwilowo przerywa. Pomimo to 
jednak w ogólnćńi usposobieniu — szczególniej na Zachodzie — 
wielka się utrzymuje stałość i znżka tylko rzadkie stanowi 
wyjątki.

W Anglii przy coraz mniejszych krajowych dowozaoh ceny 
ńa wielu placach 1—2 szyi, piaeouo wyższe, choć dowóz morski 
nieco większym a ruch handlowy tylko na miejscowe ograni­
czony potrzeby.

We Francyi skutkiem znacznie lepszego popytu a bardzo 
powściągliwćj podaży zwyżka prawie na wszystkich placach 
wyraźnie przeważała. W Paryżu tak mąkę jak pszenicę płacono 
drożej. W Marsylii tylko obfity dowóz "osłabił nieoo usposo­
bienie co do gotowego ziarna, pszenica jednak na późniejszą 
odstawę poszukiwana wyżej notowaną była.

Belgia, Holandya i prowinoye nadreńskie nieoo więcćj 
w handlu okazywały życia i przy cenach w ogóle lepszych.

W południowych Niemczech i Szwajcaryi pomimo bardzo 
spokojnego ruchu dość stałe panuje usposobienie.

W Austryi i na Węgrzech ogólna sytuacya o tyle się po­
lepszyła, że zniżka już nie tak śmiało w handlu występuje.

W północnych i środkowych Niemczeoh handel nader o- 
i pieszale idzie, miejscowe potrzeby główną odgrywają rolę, a 
1 chwiejne usposobienie ku zniżoe się ohyli.

Na ostatnićj giełdzie naszćj notowano 1000 kil. pszenicy 
na ten miesiąo 171 marek; tyleż żyta na ten miesiąc i na ozer.- 
lipiee 137.50, lipiec-sierpień 138, sierp.-wrzesień 139, wrzesień- 
paźdz. 142 marek.

Na targu naszym przy średnim dowozie i pod wpływem 
słabego usposobienia innyoh główuiejszyoh placów, notowano :

Marki.
za 100 kilo. (200 ft.)Pszenicę

Wiadomości giełdowe.

GłeYdw poznańska, 26 ozerwca.
Poznań, 26 czerwoa. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: gorąoo.
Żyto: stałej.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— 

czerwiec 145.—, czerwiec-lipiec 145.— , łipieo-sierpień 145 
sierpień-wrzesień 145.—, wrzesień-październik 145—, paźthkLch 
listopad 144.— list.-grudzień —"

Okowita: stale. Cena wypowiedziana— Wypowiedz 
litrów, ozerw. 52.40., lipieo 52 50, sierpień 53.10, wrzesień- 63 
październik 62.90, listopad 51 80.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— żąd.
(W) Poznań, 26 czerwca. Ceny mąki. Pszonna 

15-16.50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 60 kilo.
Giełda bydgoaka, 25 czerwoa.

Pszenioa: 165-180 m.
Żyto nowe 140-148 m.
Jęozmień: 140-148 m.
Owies: 160-170 m.
Rzepik — - — m. wszystko per 1000 kilo v 

tunku i wagi efektywnćj.
Okowita: 52.50 per 100 litrów ń 100 »/o.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy w dniu 23 czerw. 1875

85 funt. pszenicy 7 20 _ 7 50
80 » żyta 6 30 — 6 60
70 jęczmienia 5 50 — 6 —
50 owsa 4 30 — 4 50
90 » grochu 9 — — 9 50

100 » kartofli 2 — _ 2 30
100 » siana 4 _ _ 5

1200 » atomy 36 — — 39 _
1 W masła — 93 — 1 10
1 mędel jaj — 70 — — —

sti

3

c

Giełda berilnaku, 25 ozerwca. 
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 168-195 marek w«dL 

gatunku żąd.; żółtą gaiło. — marek z kolei pł., na czer«»^- 
1 ozerwieo-lipieo 186-187-186^, lipieo-sierpień 187-188-1871, wni 
sień-paźdz. 192i-193|-192|, październis-listopad — marek pł, 

Zyto per 1000 kilo w miejscu 129-162 marek wedle 11 • rnov?iaIr 10 1OQJ4O »a i
„ r,__-------------- mares weaie

tunku żądaao; rosyjskie 129-142 marek ze statku i fraJJ 
z dworca, — poślednie krajowe — marek z kolei, krajo»J 
153-162 marek franco z dworoa pł., na ozerwieo i ozorw.-linj, 
141-142-1404, lipiec-sierpień 1414-142-1404, wrzosień-paździerńc( 
1454-146-1464, paźdz.-listopad — m. plac. ®

Jęozmień per 1000 kiło w miejsou 120-156 marek 
ale gatunku żądano.

Owies por 1009 kilo w miejsou 120-185 marek wedle a11! 
tunku żądano, galioyjski i węgierski 120-150, rosyjski 125.1'^] 
pomorski i meklemburgski 163-189, wsohodnio i zaohodnl»d< 
praski 150-170 marek z dworoa pł., na ozerwieo i ozerwieo-lipisn 
157*158*157. linlftn*.wiArnipri 1 AftL. 1 rlo7* 168*157, hpieo*si6rpień 153|-153, sierpień-wrzesień —, wnet 
sień-paźdz. 1484 marek pł.

Grooh per 1000 kilo do gotowania 174-232 m., sa psiu 
160-170 marok płao. ’

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik por 1000 kilo — marek.
Olej rzepiowy per 100 kilo lw| miejsou 57.— miń

bez beezki, — z beczką pł., na czerw. 57.5, czer.-lipieo i lipltj. 
sierpień 67.8, wrzesień-paźdz. 60.— marek pł.

Olćj lniany per 100 Kilo w unejsau 60 marek.
01 ćj skalny per 100 kilo w miejsou 26. marek.

Okowita per i00 litrów w miejsou boz beozki 64.3-7 martk 
pŁj — na ozerwieo i ozerwieo-lipieo 54.4 nom., lipieo-sierpiej 
54-54.5-3, sierpień-wrzesień 55-65.5-3, wrzesień-paźdz. 54.8-55 M 
marek płao.

Giełda wroelawska, 25 ozerwoa.
per 1000 kilo stale; — na ozerwieo i czerw.-lipi#

ło8 pł. 138.50 ż., lipiec-sierpień 138, sierpień-wrzesień — piw, 
wrzesień-październik 142.50 marek pł.

Pszenioa: per 1000 kilo na ozerwieo 170, ozerw.-lip» 
— żądano.

Jęozmień: per 1000 kilo 150 marek żąd.
Owies: per lOfM) kilo na ozerwieo-lipieo 147.50 pi., lipiey 

sierpień 141.— żąd. 140 50 pł., wrzes.-paźdz. i paźd.-iłst. 147JS 
m. żąd.

Rzep per 1000 kiło 272 marek pł.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień- marek ząd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo spokojnie; — w misja« 

58,50 m. żądano; na ozer. i czerwiec-lipiec 58. żąd., lipieo-sier 
pień 58 żąd, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 68.- 
m. żądano.
_ Okowita per 100 litrów,— — w miejsou 52.— piaoow 
1 żądano 61.30 m. płacono; na czerwiec i czer.-lipiec 51.60 pi, 
lipieo-sierpień 51.90 pł. i ż., sierpień-wrzesień 52.90, wrz.-paśdi 
53.— m. żąd.

liui sa telegraficzne
(Notowane z dnia 26 czerwca.)

26 czerwca 1875.
Stan powietrza: —
Pszenioa: stale, 

na ozerwieo 192. 
na czerwiec-lipiec 189.50 
na wrzesień-paźdz. 193.

Żyto: stale, 
na czerwiec 147. 
na ozerwieo-lipieo 142. 
na wrzesień-paźdz. 145.

Olćj rzep..- słabo, 
na ozerwieo 56. 
na wrzesień-paźdz. 57.

BEKŁINT,
Stan powietrza: posępny

Okowita: 
w miejsou 62.50 
na czerwiec-lipiec 52.40 
na lipieo-sierpień 52.50

Owies — 
na czerwiec 160. 
na czerwieo-lipieo 160.

Olćj skalny: 
na jesień 11.

czerwca 1875.

)b
E

1 pociąg H poo. III poo. |1V poc.
ffod. min. god. min. god min. god. min.

z Poznania................... 5 4 11 _ 4 4 7 6
z Mosiny......................... 5 25' 11 20 4 29 7 30
z Czempinia .... 5 41 11 35 4 48 7 49
z Kościana.................... 5 65 11 50 5 4 8 6
z Starego Bojanowa . . 6 8 12 4 5 20 8 22
z Leszna......................... 6 37 12 27 5 49

przybywa
8 1 43

z Rydzyny.................... 6 53 12 39 6 4 wieczór
z Bojanowa.................... 7 12 12 63 6 20
z Rawicza.................... 7 35 1 10 6 42
przybywa do Wrooławia 9 16 2 31 8 20

rano z połud, wieczór

f
Obwieszczenie.

Po długich cierpieniach umarł dzisiejszego rana, opatrzony św. 
sakramentami ś. p. (3522)

asy Boniarski
nzlIA i 1 nr/Aw\ zł ł-i nrs n n n A z. ~ , í I ---w 78 roku życia. O czćm donoszą pogrążone w smutku

A dzieci.
Śrem, 26 czerwca 1875.

W sprawie subbaitacyi nieruchomości Ma- 
t szczaka Wronczyn Nr. 7 został termin do 
sprzedaży na dzień 2 września rb. w Stęsze­
wie wyznaczony, na dzień

S września rb.
o godzinie 1O,

termin zaś do publikacyi na dzień 4 września 
rb. wyznaczony, na dzień

li września rb.
o godzinie 12

odroczony. (3514)
Poznań dnia 9 czerwca 1875 r.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Heyl.

Żyto
Jęczmień
Owies
Grooh
Wykę
Łubin

Rzep
Rzepik

białą
żółtą

14,20 — 18,30 
13,40 — 16,30
11,-------- 15,40
11,30 — 14,30
13,---------16,-
14,10 — 19,— 
17,50 - 20,—
15,-------- 16,75

niebieski 14,70 — 16,30
24,------- 25,60
23,------- 24,30

>łty

Koniczynę za 50kilog.(100 funt.) czerwoną 35,------ 51,-
a » » białą 31, — 63,

Okowita stale; za 100 litrów (100 kwart polskioh) 100°|, 
Trał, w miejscu 51.30 na tsn miesiąc 51.60 ^r, ozerw.-lipieo 
— na czerwiec-lipiec —.— — na lipiec-sierpień 62.—

na sierpień-wrzesień 52.50 marek, na wrzesień-październik
53.—

Banknoty austr. 183.75 m. za 100-flor.
Banknoty rosyj.-polskie 280.— m. za 100 rubli. 

Wrocławski bank komisowy. ) i

Obwieszczenie.
Do majątku handlarza J. Feldmann 

w Poznaniu na mocy uchwały z dnia 4 gru­
dnia 1873 r. otworzony konkurs kupiecki 
został przez podzielenie massy ukończony.

Poznań dnia 14 czerwca 1875. (3509)

Król. Sąd powiatowy.
Obwieszczenie.

W konkursie do majątku kupca Juliusza 
Hirschbruch w miejscu został dotychczasowy 
tymczasowy zarządzca, królewski komisarz 
aukcyjny Ludwik Manhsimer w miejscu, sta­
łym zarządzcą mianowany. (3ói5)

Poznań dnia 17 czerwca 1875.

Król, sąd powiatowy
dla wszystkich dzienników

■ c ałego świata po równych 
cenach jak w samych eks- 
pedycyach bez portoryum 
jkoszt(>w znajduje się

*

Obw

Psten. stale, 
na ozerwieo 
na wrzes.-paźdz.

Żyto stale, 
w miejsou 
na ozerwieo 
na czerw.-lipiea 
na wrzes.-paźdz. 
Olćj rz. gpok. 
w miejsou 
na ozerwieo 
na czerw.-lipieo 
na wrzes.-paźdz.
Oków. spok. 
w miejsou 
na ezerwieo 
na ozerwieo-lipieo 
na sierpień-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

/ *

kun
ftciStk.

kurs
ksieswy

kura
początk.

fani
kotoj

188
193

144 - 
141 — 
14.1 —
145 50

57
57

60 -

54 30

60

Owies: spok.
■a ozerwieo 
Olćj skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. ront, listy 
Kolći żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka turecka 
74 proo. Rutnuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs, banknoty 
Austr. renta sreb, 
Usp. stałe.

167 50

26 
104 75

499 50 
163 50

71 75 
98 80 

398 50 
40 75

mieszczenie.
„ Do majątku kupca Władysława 

Jüngst pod firmą W. Jüngst w Poznaniu 
na mocy uchwały z dnia 15 grudnia 1873 r. 
otworzony konkurs kupiecki został przez po­
dzielenie massy ukończony. (3508)

Poznań dnia 14 czerwca 1875 r.

Król, sąd powiatowy.
Antykwarnia

E. Calliera, Poznań,
poszukuj e t

pojedynczych poszytów
Przeglądu Poznańskiego

zwłaszcza z lat 1852, 1854, 1855 
i 1865;

■OOOOOOOOOOOO*
»Dnia 13 lipca 1875 roku 

w wtorek odbędzie się

zebranie
Tow. rólniczego średzko-wrzesin- 
sko-gnieźnieńskiegoo godzinie 10. 
przed południem w Wrześni W; 
hotelu p. Paprzyckiego. O liczny P 
udział uprasza (3441) fl

Dyrekcya. J
OOOOOOQOOOO<!* 

Opiekane śledzie ! '
przedniej jakości rozsyła za zaliczką ko!C 
wą w sądku 60 sztuk za 1 tal. 71/, sgr. a ’ 
szt. za 1 tal. 20 sgr. JElbl. Minogi 
pa za 2 tal. 2o sgr. (3519)

Karol Szui*.
PoznaA, Wodna ul. ‘

0

S"'*; G, L. Daube & Co
(Dodatelk)

1
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